
We Lwowie, Wtorek dnia 2. Lutego 1886,

t i p m g t a c  J  i  l i r w t a w e i

Wiedei d. 90. stycznia.
(***) Wobec szerokiego roztoczenia kwestji 

polskiej przez księcia Bismarka, która przez to 
stanęła na europejskim porządku dziennym, nie 
dziw, że dyskusje nad sprawami porządku dzien­
nego pierwszego po wakacjach posiedzeniach au- 
strjackzej Izby poselskiej przeminęły niespoatrze- 
żenie. Warto jednak choć trochę poświęcić im I 
uwagi. D yskusja nad wnioskiem Kreuziga o 
nieprzyznawanie kosztów zastępstwa adwoka 
ckiego w procesach drobiazgowych zasługuje na 
nią z dwojakiego względu, w  niej zarysował 
się, acz w niejasnych jeszcze konturach wytwór 
nowego stronnictwa między niemiecką ludnością 
Austrji, które rekrutuje się z rękodzielniczych 
sfer mieszczaństwa, a w któremjnieliczna dotyeh 
czas, choć liczniejsza już, niż przed kilkoma laty 
demokratyczna frakcja lewicy znajdzie silny punkt 
oparcia. Frakcja ta dotąd więcej jest znana z nie­
nawiści, jaką ku niej pałają inne frakcje lewicy, 
niż z jakowegoś programu ściśle określonego, 
trudno więc wydawać o niej sąd stanowczy. Nie-1
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żają się nietylko z wielką rezerwą, ale nadto z 
żalem- do Kurji rzymskiej z powodu tak „nieo­
czekiwanego* wyboru, o ile na to oczywiście 
pozwala takt dziennikarski i polityczny. I  tak 
Dziennik poznański pisze :

„Byłoby ze strony naszej rzeczą równie nie­
polityczną, jak  niesprawiedliwą, chcieć wobec 
nowo-zamianowanego arcybiskupa naszej archi- 
dyecezji zajmować stanowisko, któreby go na­
prowadzać mogło na myśl, iż o s o b a  jego wzbu­
dza w nas jakąbądź z góry powzięt i niechęć. Nie 
przeszkadza to jednakże, abyśmy z drugiej strony 
nie mieli dać równocześnie wyrazu ż a l o w i ,  
iż Rzym godząc sie na obsadzenie stanowiska 
arcybiskupiego archidyecezji gnieźnieńsko - po­
znańskiej, nie uwzględnił do tyła ani uczuć, ani 
liczebnej przewagi mieszkańców jej, aby sięgnąć 
dla nich po arcypasterza obcego im narodowością.

„Przy wszelkim czacunku, jaki wyznajemy 
z góry dla charakteru, wiedzy i wszelkich in­
nych osobistych przymiotów nowo-zamianowa­
nego arcybiskupa; przy nadziei, iż na swem s ta ­
nowisku ..będzie sie starał godzić jakiebądź na­
rodowe przeciwieństwa a że nam nie da uczuć 
w swem postępowaniu różnicy, wypływającej 
z jego odmiennego narodowego pochodzenia, — 
byłoby jednakże obłudą z naszej strony chcieć 
taić żal serc naszych, iż nowo-zamianowany ar- 
cypasterz nie do naszej zalicza się narodowości.

„ Ż a l ,  jaki z tego powodu wypowiadamy, 
jes t pośród naszej ludności, powszechny, a nie 
chcielibyśmy doprawdy, aby się objawił szkodli- 
'wemi dla wiary i kościoła następstwami.

Niewchodząc w rozbiór kwestji, o ile się 
naszej ludności, o ile się naszemu duchowień­
stwu, które z taką wytrwałością, z taką wier­
nością sprawie katolickiej całą epokę „kulturnej 
walki" przebrnęło , podobna względność nale­
żała, stwierdzamy sam fakt, dla nas i dla całej 
społeczności naszej niewątpliwy. Taić go i o- 
słaniać, byłoby obłudą wobec sfer i dostojnych 
osób, którym się prawda z naszej strony należy. 
Wypowiadamy ją, ufni w pomoc Boską na przy­
szłość, wzywając społeczeństwo nasze, aby no­
wo-zamianowanego dygnitarza kościoła otoczyło 
czcią, jaka się jego osobistości i jego stanowi­
sku należy. Nie zapominajmy o prawdzie, że 
ufność zdobywa się ufnością, miłość miłością."

Z równem niezadowoleniem odzywa się 
Wielkopolanin, pisząc: „Jakkolwiek nam przy­
kro rozstać się z ułudnemi nadziejami, w inny 
obrót sprawy, przez tyle lat żywionemi przyj­
mijmy wiadomość tę... ze spokojem ducha." A 
nawet klerykalny Knrjer poznański tak pisze:

„Jeżeli Opatrzność Boska do tylu doświad­
czeń, jakie przechodziliśmy, dodaje jeszcze naj­
boleśniejsze ze wszystkich, rozstanie się z naj­
droższym naszym arcypasterzem Mieczysławem, 
do którego serca nasze przyrosły, to wolno nam 
mieć nadzieję, że ten, którego Stolica apostolska 
uznała za stósownego do objęcia po nim spadku, 
godnym będzie jego następcą, równie dobrym jak 
on okaże się Pasterzem , i w tych nader smu­
tnych dla nas czasach ojcowską otoczy nas o- 
pieką. W  każdym razie, choć z b o l e ś c i ą  w 
s e r c u ,  ale z uległością i uszanowaniem pod­
damy się woli Namiestnika Chrystusowego, któ­
remu P. Bóg sąd w tych rzeczach najwyższy 
powierzył, i nowego arcypasterza, którego nam 
raczy przysłać, przyjmiemy z powinną czcią : 
powolnością."

Dodać jeszcze winniśmy, że prasa niemie­
cka, a zwłaszcza pruska, uważa osadzenie Niemca 
na stolicy arcybiskupiej w Poznaniu za jednę 
z najdotkliwszych klęsk, jaką poniosła w osta 
tnioh czasach „propaganda polska."

Wreszcie roztrząsano sprawę, jaką drogą prze­
prowadzić podwyższenie płac profesorów przy 
sem inarjach duchownych.

Serdeczne to zaufanie zostało nagle zabu-’ wschodnich celoni obrony niemieckich interesów

Rada państwa.
Od Koła polskiego w W iedniu otrzymujemy 

następujący kom unikat: W dniu 29. stycznia b. 
r. odbyło Koło polskie pierwsze, po zebraniu się 
Rady państwa, posiedzenie.

Przedewszystkiem zastępca przewodniczącego 
poseł Jaworski, wyraził żal, z powodu zgonu po­
sła Jarosza, który Koło podzieliło.

Następnie przystąpiono do rozpatrzenia pism 
nadesłanych do Koła. Petycję Tow. prawniczego 
we Lwowie, w sprawie postępowania egzekucyj­
nego, przekazano członkom Koła, którzy wcho­
dzą w skład komisji prawniczej. Petycję Wydz. 
pow. w Kkłuszu, w sprawie egzekueyj podatków 
i należytości skarbowych, przekazano członkom 
Koła, należącym do kom. podatkowej. Dalej po­
wzięto uehwały, do których komisji mają być 
odesłane przedmioty zamieszczone na porządku 
dziennym posiedzenia Izby dnia 1. lutego b. r.

Mowa Bismarka
w pruskiej Izbie posłów, podczas rozprawy 

nad wnioskiem Achenbacha, opiewa dosłownie :
Ustęp mowy tronow ej, odnoszący się do 

traktowanego właśnie wniosku, manifestuje prze­
konanie król. rządu, że absolutnie należy zmie­
nić zasady, według jakich od r. 1840. rządzono 
i administrowano w tych częściach państwa, któ­
rych ludność po polsku mówi.

Drogą dziejów przypadła nam w spadku — 
wybaczycie pp. że w kwestji, której korzenie są 
w przeszłości, także i ja  w przeszłość się zwró­
cę przypadło nam w spadku, abyśmy się z 
dwoma milionami mówiących po polsku podda­
nych, o ile możemy, zżyli na tych samych tery- 
torjach, które granicami państwa Pruskiego są 
zakreślone. Nie myśmy stworzyli tę sytuację; 
m sza polityka może o sobie to powiedzieć, co 
nie pomnę już na jakiej akademii leśniczej stoi 
wypisane : „zbieramy; czegośmy nie posiali ; sie­
jemy, czego zbierać nie będziemy." Taki jest 
stosunek do przeszłości z przed r. 1815.

Rok 1815 stworzył państwu Pruskiemu g ra­
nicę, poza którą na żaden sposób cofnąć się ono 
nie może. Potrzebuje ono tych granie do połą­
czenia swych prowincyj, do połączenia W rocła­
wia z miastem keronacyjnem, Królewcem, tak 
dla swoich komunikacyj, jak dla swej obrony i 
bezpieczeństwa. Nie mogę tego zwać inaczej jak 
obłędem politycznym, że w r. 1848. znaleźli się 
niemieccy politycy, którzy sądzili, że można tę 
granicę w tył cofnąć o wazki skrawek graniczny, 
któryby także nie bardzo się przydał narodowi 
polskiemu. Dopiero w r. 1850. po raz pierwszy 
zrozumiano kłopotliwość sytuacji, w którą się 
weszło było, a zrozumiano snać głównie dlatego, 
że wówczas opinię mieszkańców mniej ważono, 
niż opinię mężów stanu.

Nasi mężowie stanu, którzy w r. 1815. u 
steru byli, a przedewszystkiem ks. Hardenberg, 
i jak  mi się zdaje, p. Żerboni, ówczesny pierw­
szy prezydent rządu polskiego, posiadający zna­
czne dobra w Prusiech południowych poza dzi- 
siejszemi granicami, żyli jeszcze więcej pod w ra­
żeniem dopiero co odbytych pertraktacyj, w któ­
rych Prusy dążyły do nabycia znaczniejszych 
obszarów polskich. P. Zerboni posiadał znaczne 
dobra w tej części Prus południowych, które już 
do Prus narad nie wróciły. Górowało wówczas 
życzenie, aby granice państwa Pruskiego, może 
przy jakiej późniejszej ugodzie, jeszcze dalej ku 
Wiśle pomknięte zostały. Życzenie, robienia w 
tym celu propagandy na rzecz Prus pomiędzy 
polską ludnością obszarów do królestwa Polskie­
go przyłączonych — dyktowało poniekąd ten ton, 
w jakim ks. Hardenberg doradzał wówczas kró­
lowi przemawiać wobec nanowo nabytych pod­
danych polskich. Była to polityka, którą dziś z 
pewnością ganić możemy, była niezręczną. Wszak­
że nie doprowadziła wówczas do żadnej trakta­
towej ugody.

Proklamacje, któremi król Frydryk Wilhelm 
HI. objął w posiadanie przypadłe mu napowrót 
części Prus południowych, zawierają manifesta­
cję zamiarów króla, manifestację zasad, według 
których wówczas rządzić zamyślał. Nie zmieniać 
tych zasad nigdy, jakbądż by się jego polscy 
poddani sprawować mogli, takiego zobowiązania 
król wcale a wcale nie obejmował (oho ! z ław 
polskich), a przyrzeczenia, uczciwie przez króla 
złożone a przez jego sług może nie zawsze w 
tymże duchu dotrzymane, stały się odtąd skut­
kiem postępowania mieszkańców tej prowincji 
zupełnie przepadłemi, niebyłemi i nieważnemi. 
(Żywe zaprzeczenia z ław polskich ; istna pra­
wda ! z prawicy). Co do mnie, wszelkie powoły­
wania się na ówczesne proklamacje nie są sze­
ląga warte. (W ielki niepokój między Polakami i 
w centrum.)

Wiara, iż można zżyć się z Polakami, i nie­
chęć do zastanawiania się nad trudnościami w 
tym względzie, opierały się między innemi na tym 
fakcie, że się na Szlązku z jednym milionem 
mówiących po polsku poddanych bez żadnych 
kłopotów żyło, tudzież w przypomnieniu czasów 
z przed r. 1806, kiedy to jeszcze namiętności 
pod względem międzynarodowym nie były tak 
dalece poruszone, kiedy to były znośne socjalne 
stosunki między Niemcami i Polakami, i Polacy 
wielorako się tutaj w Berlinie z dworem i towa 
rzystwem komunikowali.

czność czy z powodu biedy i ciężkich czasów —
0 których ciągle wspominać mi wypada — czy 
przez niechęć, nader nielicznie uczęszcza teraz 
do teatru, chociaż repertoar co sobotę odświeża 
się nieznaną sztuką, a aktorowie w miarę mo­
żności przykładają starań do uczynienia zadość 
trudnem u zadaniu przyciągania słuchaczów. Pan 
Rygier, jeden z najzdolniejszych reprezentantów 
personalu, dał nam na swój benefis „Nerona" 
Cossy. Jest to prędzej poemat przeładowany re­
toryką, niż tragedja, dramat lub komedja, jak ­
kolwiek temi wszystkiemi mianami chrzczą go 
włoskie afisze. Główną rolę wykonał benefisant 
wprawdzie gorzej od innych swoich kreacyj te­
gorocznych (Andreas w „Teodorze", Bohun w 
„Ogniem i mieczem", stolarz Antoni w „Marji 
M agdalenie") złożył jednak raz jeszcze dowód, 
że jest artystą utalentowanym, myślącym, po­
święcającym się swemu zawodowi z zamiłowa­
niem. W pospiechu, z jakim  trzeba wystawiać 
sztuki w Krakowie, niepodobna, aby aktor i re ­
żyser opracowali całość wzorowo; jak jeden tak
1 drugi jednak starać się powinni o nadanie kul 
minacyjnym chwilom roli i utworu taki zapas 
względnej skończoności, która podnosi produkcje 
teatru stołecznego nad poziom prowincji, albo 
wytworzyć ensemble, w którym usterki nikną a 
dzieło samo — siłą swoich przymiotów — bez 
wirtuozów zwycięża. Wprawdzie chcąc odwołać 
się do tego ostatniego środka, potrzeba rozpo­
rządzać wybornym repertuarem, co jest obecnie 
rzeczą trudniejszą niż kiedykolwiek, twórczość 
bowiem wszędzie wyczerpana, dostarcza tylko 
same miernoty. Weźmy „Nerona." Sztuka to, 
używająca dużego rozgłosu za granicą, a w 
przekonaniu naszem  niezasłużenie. Wykonanie 
jej i ureżyserowanie wymaga wyższego wykształ­
cenia oraz Syzyfowej pracy ze strony kierowni­
ka. Młodzi artyści — naw et tej miary co p. Ry­
gier — wobec nawału roi, niełatwych do obję­
cia pamięcią, nie mają czasu na wytworzenie so­
bie jasnych pojęć o pewnych podnioślejszych po­
staciach dramatycznych. To pojęcie potrzeba im 
suflerować, obmyślić nawet za nich niekiedy pe­
wne szczegóły. Starożytnej szlachetności ruchu 
i gestu nie można od p. Rygiera wymagać w 
całej roli, bo do tego potrzebne długie przygo­
towania i studja, jakie z czasem tylko wydają

pomyślne rezultaty. W dzisiejszym ustroju teatru 
krakowskiego nikt się na nie nie zdobędzie, 
choćby go natura obsypała swemi najpiękniej- 
szemi darami. Młody aktor, o którym mówimy, 
skończył zaledwie pracę nad swym pełnym uro­
ku głosem.

Można jednak żądać od niego jeśli mn się 
inteligentnie wskaże, akcji dopełniającej myśli 
i sytuacji w głównych momentach dramatu. Tak 
naprzykład Nero w tawernie każe sobie podać 
wina i domaga się, aby gospodarz pokosztował 
napoju zanim usta boskiego Cezara dotkną cza­
ry. Lękliwy szynkarz próbuje i stawia naczynie 
na stole. Przestrach, w tym razie naturalny, nie 
dozwala mu wylać reszty płynu, ale Neron — 
zwłaszcza taki Epikurejczyk, jakim  go autor ma­
luje — nim pić zacznie, wypróżni niezawodnie 
czarę, a nawet ją  może popłucze. Wiele podo­
bnych szczegółów niewykonanych rola wspomnia­
na nasuwa. Nie chcemy wyliczaniem ich prze­
ciążać naszego sprawozdania, a jeśli po raz pier­
wszy i ostatni położyliśmy na to trochę silniej­
szy nacisk, to jedynie dla wskazania, jakiej dro­
gi trzymać się powinna krytyka miejscowa. Nic 
łatwiejszego jak chwalić lub ganić ryczałtem, 
krytyk jednak sumienny powinien umotywować 
tak pochwałę jak i naganę, powinien wciąż tro­
szczyć się o postęp teatru i rozwój sceny. Mniej 
więcej takiej samej metody trzymać się należy 
i przy ocenianiu wystawy sztuki. Teatr krakow­
ski nie jes t w stanie zbyt często sprawiać nowe 
kostiumy, ale przy bogatych zasobach garderoby, 
jakie p. Koźmian obecnemu przedsiębiorcy po­
zostawił, można przez przerobienie otrzymać 
stroje względnie wierne, zwłaszcza gdy do N e- 
r o n a  „(Świeczniki Chrześciaństwa" Siemiradz­
kiego, zdobiące jedną ze ścian Muzeum Narodo­
wego, dostarczały tak doskonałych i tanich wzo­
rów. Z dekoracjami, znowu to samo. O nowych 
marzyć niepodobna, lecz należy ustrzedz się u- 
życia jednego i tego samego płótna w tejże sa­
mej sztuce, raz jako głębi tawerni w Rzymie i 
powtórnie jako wnętrza ubogiego domku przy­
drożnego w Campanii. Ale dość o tem... Czas 
zamknąć list pierwszy, odkładając do następne­
go obfity materjął towarzyski, literacki i artysty­
czny. Zygmunt Sarnecki.

rzone powstaniem Warszawy w r. 1830., tudzież 
wyłonieniem się kwestji polskiej w znaczeniu eu- 
ropejskiem, w czem uczestniczyły i współdziała­
ły inne narody, i która to kwestja dotąd niezu­
pełnie zeszła z widowni. Jakie to wywarło wra­
żenie między ówczesnemi powagami pruskiemi, 
świadczy wotum, które ówczesny komenderujący 
w Poznaniu, jenerał Grolman — imię to wcale 
nie przypomina tendencyj reakcyjnych ro do 
położenia w Polsce przedłożył, a które datę 25. 
marca 1832. nosi. Nie myślę nużyć panów od­
czytywaniem tego całego wotum, i dla schrakte- 
ryzowania sytuacji tylko pierwszą stronnicę przy­
toczę; pp. stenografowie zechcą pisać za mną, 
gdyż aktu tego z rąk dać nie mogę. A więc:

„Kiedy mała cząstka dawnych pruskich po­
siadłości w Polsce w r. 1815. pod nazwą w. ks. 
Poznańskiego nanowo do państwa Pruskiego 
przyłączoną została, liczył ów kraj na 800.000 
mniej więcej mieszkańców 350.000 Niemców a 
450.000 Polaków i żydów. Położeniem swojem 
w sercu państwa Pruskiego, na komunikacji po­
między Szlązkiera, Prusami i Pomorzem, oddalo­
ny tylko 18 mil od Berlina, kraj ten tak szczel­
nie przynależy do państwa Pruskiego, że wszel­
ką myśl oderwania go odeń za wierutną zdradę 
stanu uważać trzeba, i kto tylko szczerze kocha 
ojczyznę, ostatnich sił swoich dołożyć musi, nie­
tylko aby ten kraj dla ojczyzny pruskiej zacho­
wanym, ale też w dobrze myślący, tj. w myślą­
cy po niemiecku zamienionym został."

Odczytam jeszcze -jedną stronnicę, którą za 
szczególnie dosadną uważam, i w której już się 
znajduje przydźwięk tych zarządzeń, z któremi 
się obecnie nosim y:

„W w. ks. Poznańskiem znajduje się kilku­
set polskiej szlachty posesjonatów, którzy ze swe­
mi dobrami, swoim ogonem krewniaków, szlach­
ciców, wójtów, sołtysów i służby kilka tysięcy 
osób liczą; i ci to są“ powiada jenerał Grolman 
„złym duchem (das bose Prinzip) tej prowincji, 
i tych powolne usunięcie byłoby naj Wal ni ej sza 
korzyścią, albowiem miną pokolenia, zanim by 
się polska ich natura w państwowo-obywatelską 
pruską przetworzyła. (Doskonale! z ław polskich). 
Dołączona rozprawa rozwija niektóre pomysły, 
jakby uwolnić Prusy od tych niebezpiecznych lu­
dzi, bez dopuszczania się niesprawiedliwości, 
które mojem zdaniem warto wziąć sobie do ser­
ca, więc też je załączam. To snać rzecz niewąt­
pliwa, że gdyby Prusy te znaczne koszta, jakie- 
śmy na zachody przeciw polskim powstaniom wy­
dali, przez ostatnich lat piętnaście obrócili byli 
na wykupienie polskich właścicieli dóbr, w. ks. 
Poznańskie byłoby już całkiem pewną prowincją 
pruską, podczas gdy teraz pierwszy lepszy nie­
przewidziany przypadek, i to może w daleko gor­
szych niż dotąd okolicznościach, do ofiar jeszcze 
większych nas zmusi" itd.

Jak  pp. widzicie, jest ten akt ostro i pole­
micznie stylizowany, więc też trudno go publi­
kować w całości; wszakże oddam prasie z niego 
to, co bez dopuszczenia się niegrzeczności wo­
bec żyjących osób ogłoszonem być może. Dal­
szego odczytywania przeto zaniecham.

Z tego, co w elaboracie Grolmana kiełkuje, 
wynikła następnie polityka, dzisiaj Flottwellow- 
ską zwana. Król Frydryk Wilhelm III. był przy­
stępnym tej myśli, i ze strony króla i m inistra 
skarbu wyznaczoną została nie bardzo znaczna 
suma, za którą dobra z polskich rąk wykupywa­
no, i potem ku pomnożeniu niemieckiej ludności 
w prowincji odprzedawano. Jakkolwiek tę opera­
cję nie wszędzie i nie w każdym poszczególnym 
wypadku zręcznie przeprowadzono, u mianowicie 
później nie zupełnie pierwotnego przeznaczenia 
się trzym ano: to przecież, dopóki ten system 
górował w administracji, uzyskało się znaczne 
ludności niemieckiej przymnożenie. System ten 
jednak skasowano, kiedy w r. 1846. objął rządy 
śp. król Frydryk Wilhelm IV., który mniemał, 
że za życzliwość, jaką miał dla swoich mówią­
cych po polsku poddanych, za zaufanie, jakie miał 
do nich, oni takiemiż samemi uczuciami mu od­
płacą, a utwierdzała go w tej wierze objażdżka, 
którą wnet po wstąpieniu na tron odbył w pro­
wincji pomiędzy najznakomitszą szlachtą narodu 
polskiego. Jak to powiada stare przysłow ie: „za­
ufanie rodzi szlachetność", król sądził, że Pola 
ków niewinnie krzywdzono, że byliby wiernymi 
poddanymi swego życzliwego króla, byleby z ni­
mi z ufnością postępowano, i że z czasem pozy­
ska ich serca dobrodziejstwami pruskiego rządu 
w porównaniu ze stanem, w jakim się ludność 
dawniej znajdowała, a mogę też bez obrażenia 
naszych sąsiadów powiedzieć, w jakim się Po­
lacy poza granicami Prus żyjący znajdowali.

Z tych szczerej ufności uczuć obudziły śp. 
króla w sposób nie bardzo przyjemny najrozma­
itsze ruchy insurekeyjne, jakie się od r. 1846. 
do 1848. odbywały. Mosiał on tego dożyć, że 
w r. 1848. w Berlinie na barykadach przyszło 
do sojuszu między demokracją pruską i zagra­
niczną a Polakami, wskutek czego wnet potem 
kilka tysięcy pruskich poddanych, bądź po nie­
miecku, bądź po polsku mówiących, w w. ks. 
Poznańskiem we wzajemnych walkach poległo 
lub rany odniosło.

Jednakowoż, wynikiem ówczesnych wypad­
ków zawsze przecie był stan prawny, nadający 
mocą konstytucji i ustaw polskim dążnościom tę 
samą swobodę ruchu, jaka niemieckim podda­
nym poręczona była. Lecz ta swoboda, jaką na 
polu prawa stowarzyszeń, pracy i życia konsty­
tucyjnego uzyskali Polacy, w niezern zgoła nie 
przysporzyła między nimi życzliwości i uprzej­
mości dla Niemiec, — i owszem jako wynik wi­
dzimy tylko zaostrzenie kontrastów narodowych, 
t. j. jednostronne zaostrzenie ze strony polskiej. 
A rozwojowi takiemu sprzyjała właściwość cha­
rakteru niemieckiego p°d niejednym w zględem : 
raz, niemiecka dobroduszność i admiracja dla 
wszystkiego co obce, p*wn* zazdrość, z jaką 
nasi ziomkowie na każdego poglądają, co żył za 
granicą i przybrał pewne zagraniczne maniery, 
dalej też niemiecka tradycja borykania się z wła­
snym rządem, w czem można było zawsze liczyć 
napewne na gotowość do pomocy Polaków jako 
chętnych sojuszników (słuchajcie! słuchajcie! 
z prawicy); a nareszcie owa szczególna, nie- 
znajdująca się u żadnego innego narodu, zdol­
ność Niemca nietylko do wyzuwania się ze swo­
jej skóry, ale i do przywdziewania obcej (weso 
łość) i przerzucania się z kretetem w Polaka, 
Francuza, Amerykanina itp- (C. d. n.)

Sprawa polska w sejmie pruskim.
Trzydniowe rozprawy w sejmie pruskim w 

sprawie nowych środków, zmierzających do wy­
tępienia Polaków, rozpoczęte we czwartek, skoń­
czyły się w sobotę przyjęciem wniosku Achen­
bacha, który — jak wiadomo — podpisało 247 
posłów konserwatywnych, i narodowo-liberalnych. 
Wniosek ten op iew ał:

„Sejm zechce uchw alić:
„Uznając prawo i obowiązek rządu królew 

skiego do energicznego działania w prowincjach

narodowych :
„1) wypowiadamy zadowolenie, że w naj­

wyższej mowie tronowej zapowiedziane zostały 
pozytywne środki dla zabezpieczenia obecnego 
stanu i rozwoju niemieckiej ludności i niemie­
ckiej kultury w tych prowincjach ;

„2) oświadczamy gotowość przyznania po­
trzebnych funduszów dla przeprowadzenia zmie­
rzających do tego środków, a mianowicie w dzie­
dzinie szkoły i ogólnej administracji, jakoteż dla 
poparcia osiadających w tych prowincjach nie- 
ckich gospodarzy i chłopów."

Przebieg tej trzydniowej kampanii był na­
stępujący. Krucjatę przeciwko Pdlakom rozpo­
czął p. R a u c h a u p t ,  przewódzca konserwaty­
stów, ganiąc parlam ent niemiecki w sposób jak- 
najzarozumialszy i wytykając mu, jakby zbrodnię 
jaką, ujęcie się za wygnańcami polskimi. Na­
stępnie przemawiał B i s m a r k .  Mowę jego po­
daliśmy już w streszczeniu telegrafieznem, dziś 
zaś zamieszczamy ją  w przekładzie dosłownym 
osobno.

Po kanclerzu zabrał głos p. W i n h o r s t .  
W ostrej krytyce przemówienia Bismarka stanął 
sz. poseł w obronie kościoła katolickiego i Po­
laków.

„Polacy mają takie same prawa, jak i my, 
a gdy widzę tych praw pokrzywdzenie, to mu­
szę ich bronić tal., jak moich w ł a s n y c h .  J a t o  
zawsze zrobię, czy pokrzywdzonym będzie Polak, 
czy nie Polak. Stary Gealach powiedział: „Ja 
się trzymam przyrzeczeń moich królów, u wedle 
tych przyrzeczeń zrobiono Polakom krzywdę." 
(Brawo!) Dziś naturalnie słyszeliśmy, że odezwy 
króla pruskiego ani szeląga nie warte. (Hałas I) 
Te traktaty mają dziś to samo znaczenie co da 
wniej, Polacy tak samo nie utracili praw swoich, 
jak ich nie utracili Berlińczycy, którzy ruszyli 
na pałac królewski i dopuszczali się niegodzi- 
wości, gorszych, niżeli te, których się którykol­
wiek inny poddany dopuścił.

„W tych zaręczeniach królewskich stoi wy­
raźnie, że Polacy mają mieć c a ł k i e m  r ó w n e  
p r a w a  z innymi poddanymi. W konstytucji 
nawet stoi, że wszyscy są sobie równi w obliczu 
prawa. To czego panowie chcecie, nie zgadza 
się z konstytucją. Chcą nawet Polaków wywłasz­
czać, z szyderstwem powiedziano — że mogą 
iść, gdzie się im podoba. To już wszystko u- 
st ije! to już żadna klasa poddanych nie może 
być pewną! Gdybyśyray mieli otrzymać m inister­
stwo Bebla, to by można tak samo wywłaszczać 
Scbónhausen, W arcin itd., a właściciel mógłby 
się przenieść do Hamburga lub gdzie mu się po­
doba. (Brawo!)"

Tak szlachetnie mówił jeszcze szanowny re­
prezentant Niemców katolickich długo, szydząc 
następnie z rzekomych liberałów niemiłosiernie. 
Gdy skończył, ozwały się grzmiące oklaski z 
centrum, z ław polskich i od wolnomyślnych. 
Po W indthorście zabrał głos m inister G o s s l e r ,  
nic już atoli nie zdołał dodać nowego do tego, 
co powiedział Bismark. Na tem się skończył 
dzień pierwszy rozpraw.

Na drugi dzień zabrał nasamprzód głos 
imieniem Koła polskiego ks. dr. S t a b 1 e w s k i. 
Żałujemy bardzo, że pięknego przemówienia sza­
nownego posła nie możemy podać w całości. Ks. 
Stablewski polemizował głównie z Bismarkiem. 
Nie mogąc Polakom zarzucić zamiarów rewolu­
cyjnych, wyprowadza kanclerz straszydła z prze­
szłości i opowiada rozmaite anegdotki, które mo­
gą bawić i rozśm ieszać, ale dowodu nie sta­
nowią.

„Nic mogąc pr eciw nam nic namacalnego 
przytoczyć, wywłóczą nadzieje przywrócenia Pol­
ski, jako akt oskarżenia. Co do tych nadziei, 
przypomnę panom słowa, które każdy może prze­
czytać w przedsionku parlamentu niemieckiego : 
„jest to najświętszem prawem każdego narodu 
istnieć i być uznanym jako naród". G d y b y ś m y  
s i ę  m i e l i  w y r z e c  n a d z i e i  — proszę, pa­
nowie, abyście uważnie wysłuchali słów moich— 
o d b u d o w a n i a  P o l s k i ,  g d y b y ś m y  t u  
m i e l i  o ś w i a d c z y ć :  „ Ni e ,  P o l s k i  n i ­
g d y  n i e b ę d  zi  e !“ w t e d y b y ś m y  w k r a ­
c z a l i  w z a m y s ł y  B o g a ,  który kieruje losa­
mi państw i narodów, i przywłaszczylibyśmy 
sobie sąd o zarządzie świata przez Opatrzność 
Bożą. (Śmiech po prawicy i u narodowców).

„Panowie się śmiejecie; a jeśli Wam po­
wiem, że i kanclerzowi ta myśl kiedyś nie była 
obcą, czy i wtedy się śmiać będziecie? Teraz 
pytam panów i proszę o odpowiedź, czy kto z 
nas kiedykolwiek ośw iadczył, że chce zmienić 
granice państwa pruskiego? Proszę o dowody 
na to, że pragniemy to uskutecznić na drodze 
przemocy. Gdzie i kiedy pytam, oświadczyliśmy, 
że chcemy pogwałcić obowiązki poddanych ko­
rony pruskiej? Patrzcie na Austrję! Czy Polacy 
w Austrji nie są ożywieni temi samemi uczu­
ciami, co my ? Czy to nie tacy sami Polacy, jak 
my? Czyż austrjaccy Polacy nie są silną podporą 
monarchii austrjackiej, najwierniejszymi podda­
nymi cesarza, gotowymi ofiarować dla niego 
mienie i życie, gdyby tegc zaszła potrzeba?...

Wśród oklasków z ław polskich i centrum 
dla ks. Stablewskiego, powstał m inister P u t t- 
k a m m e r ,  ażeby odpowiedzieć poprzedniemu 
mówcy:

„Gdy tutaj z trybuny — mówił — słyszę 
głosy o odbudowaniu Polski, to mogę je tylko 
nazwać z d r a d ą  s t a n u .  (Oho! hałaśliwe 
oklaski n a  prawicy.) Coż to znaczy przywraca­
nie granic z r. 1772? To jest rozdarcie i zni­
szczenie państwa pruskiego, zniweczenie te g o  
potężnego mocarstwa, któremu powierzone jest 
przedewszystkiem bezpieczeństwo, dobro n a r o d u  
niemieckiego. Nie chcemy Polaków wygładzać, 
nie chcemy zaczepiać ich języka ani religii, 
(Śmiechy na ławach polskich), ale chcemy, aby 
każdy Polak umiał po niemiecku, ale zawsze bę­
dziemy respektowali język wasz.

„Jeszcze nigdy prasa tak nie przesadzała, 
nie zmyślała, jak w s p r a w i e  wydalań. Banicje 
nie mają na celu tłumienia religii katolickiej. 
Zarzucano rai, j a k o b y m  ochraniał protestantów, 
jakież były moje rozporządzenia t (G łosy: od­
czytać!!) Nie odczytam — jeśli słowom moim 
nie wierzycie to i rozporządzeniom nie uwierzy­
cie. Nie masz tam ani słowa o uwzględnianiu 
tego lub owego wyznania. Dalej zastanawialiśmy 
się co zrobić z tymi, którzy z naszem pozwole­
niem do kraju przybyli i mieli zapewnione sta­
nowisko. Wezwałem naczelnych prezesów, aby i 
tych wydalali, udzielając im jednakże różnych u- 
łatwień. Były pomiędzy niemi także osoby, któ­
re się tutaj wciśnęły, jedynie na to, aby zyskać 
obywatelstwo pruskie na prostej lub pośredniej 
drodze, złożyć egzamin, odsłużyć rok w wojsku, 
a potem występowali jako w ś c i e k l i  agitatorzy 
polscy (wutbende). Patent takich ludzi cesarz po 
prostu rozdarł — i kazał im iść, zkąd przyszli.

„Hr. Taaffe nie odczytał całego dokumentu, 
który mu posłaliśmy, tylko kawałek, i dla tego 
łatw ą jest rzeczą, iż ten kawałek dopuszcza fał­
szywe tłumaczenie o w y z n a n i o w y c h  powo­
dach. Gdyby był cały dokument odczytał, to o­

bawy o Wyznanie byłyby znikły. Myśmy kładli 
przycisk tylko na narodowe spaczenie stosunków, 
mianowicie w dziedzinie szkoły.

(W indthorst: Odczytać ten dokument I) 
tego potrzebowałbym upoważnienia gabinetu."

Po Puttkamerze mówił m inister wojny 
B r  o n s a r  t, chwaląc żołnierzy polskich, zap*' 
wniając jednak równocześnie, że każe ich jeszczi 
więcej uczyć po niemiecku. Następnie zabrał gł°f 
ks. B i s m a r k  (po raz drugi w ciągu rozprawy)

„Połowy słów p. W indhorsta wczoraj n|e 
słyszałem, dlatego odpowiadam mu dopiero dzi­
siaj na podstawie stenogramu. W indhorst stwier­
dził wczoraj, że się znajduje w obronnem stano­
wisku, to dowodzi, że zwykle przyzwyczajony 
jest do zaczepiania, i że to jego chleb codzien­
ny. Jest to zarazem odpowiedzią na pytanie., 
zkąd pochodzi mój gniew na niego. Zaczepki je­
go zwrócone są naturalnie przeciw mnie — * 
jeśli wczoraj nie wystąpił prowokacyjnie, to dla 
układów z Rzymem, a więc nie dobrowolnie.

„Ze Polacy są pełno uprawnieni poddani 
pruscy, to prawda! — socjaliści są nimi taksa- 
mo — ale Polacy są niepewnymi poddanymi, na 
24-godzinne wypowiedzenie. Mnie się zdaje, że 
W indthorst energiczniej broni praw Polaków, niż 
Niemców. (Głos : Do rzeczy!) Ten, kto się tara 
odzywa, nie ma wcale prawa wołać „do rze­
czy ! j a m ó w i ę c o c h c ę, na mocy mego 
konstytucyjnego prawa — a czy jestem  przy rze 
czy, tego ów pan wcale nie osądzi. (Głosy : Bra­
w o! — Bezwstydnie! Unversch&mt!)

„Powiedziałem, że odwoływanie się Polaków 
na proklamację królewską nie jest warte złama­
nego szeląga — a nie o samej proklamacji. Wind­
horst chciałby mnie u ludu przedstawić, jakobym 
nie miał szacunku dla korony — o pana mego 
się nie lękam, ten zna mnie zanadto dobrze, 8
0 tych, na których W indhorst liczy, wcale mi 
nie chodzi. Proklamacja, którą tutaj przyniosłem, 
nie jes t magna charta u Polaków. A jeśli W indt­
horst mówił tu ciągle o układzie, to chyba jej 
nie czytał. fBismark odczytuje różne ustępy.) 
Prawa żadnego ta proklamacja im nie daje.

W indthorst twierdzi, że według konstytucji 
wszyscy Prusacy są równi wobec prawa. Ta ró­
wność ma jednakże swoje różnice. Gdy się np- 
kogoś wywłaszcza dla przeprowadzenia budowy 
kolei, toć przecież wywłaszczony nie może żą 
dac, aby dla zrównania go z drugimi, wszystkicl 
wywłaszczono. (Głosy : Au ! au !) I socjaliści s? 
równi wobec prawa, a czyż żądają, aby dl* 
wszystkich ustanowiono wyjątkowe ustawy?

Nie jesteśm y za konfiskacją, choć to byłobj 
tańszem, ale wobec szlachty polskiej znajdujemy 
się w obronie, a w wojnie dzieje się niekiedy to
1 owo, co nie odpowiada równości wobec praw*

„Nie przeciwko wszystkim też Polakom chce­
my środków — gdyż wiemy, że chłop polski je*t 
wiernym pruskim poddanym, jeśli go sztuczni0 
do innego zdania nie przeciągną agitatorzy. Pol; 
scy chłopi wiedzą, co się działo z ich ojcami 
dziadami, i nie życzą sobie wcale powrotu d0 
czasów dawnej Rzeczypospolitej. Rozróżniam; 
ściśle między chłopem a szlachcicem.

„Parneliści w Anglii nie uważają na to o1 
robi Anglia — my też mamy takich parnelitóW 
którzy częścią pragną przywrócenia Polski, czę* 
ścią oglądają się na Francję. (O h o ! w centrum) 
Jak  to, panowie z centrum czujecie się do tkn ij 
tymi? Wcalebym się nie spodziewał!... Kog1 
swędzi, ten się drapie mimowolnie. Ja  myślał*® 
o Alzatach, ale tak, to i was tutaj zalicz*®5 
Znamy naszych nieprzejednanych Fenian — s*®5 
oni słabi, aie opierają się o takich, którzy wń
iŚĆ Z nimi, niż pomagać innym w ri&d&C . 1
że i postępowcy angielscy wolą iść za parn*1 
stami."

Po Bismarku mówił p. E n n e c c e r u s  ? 
stronnictwa narodowo-liberalnego, a następ®5® 
znowu p. W i n d t h o r s t ,  odpowiadając na wszj' 
stkie punkta ks. Bismarka, Puttkamm era 1 
innych.

„Ja żądam — rzekł ku końcu — dla Pol*' 
ków tego prawa, które im dają t r a k t a t }  
w i e d e ń s k i e ,  o d e z w y  k r ó l ó w  pruskich 5 
konstytucja. O tych rzeczach mówiłem ze stary® 
Gerlachem jakie sto razy, a Gerlach był zaw** 
tego samego zdania co i ja . A to jes t wasz człf1' 
wiek, z waszej krwi i kości (Prusak). Jeżel. 
prawach polskich częściej mówię, jak o niemi** 
kich, to dla tego, że one też częściej zaczepio® 
Sądzę przecież, że i niemieckich energiczni1 
broniłem. Co do odezw królewskich, to nie wol® 
ich przekręcać albo nakręcać, tylko trzeba ię 
dotrzym ać.' Ile razy prawdę mówię, nigdy n1 
idę za daleko. Powtarzam, że naśladują tu fra® 
cuzką politykę Napoleona. Nikt tu nie potyk 
się w drodze o nić prawa, tylko idzie się 
przód prosto do celu wszelkiemi środkami, h 
przeciwko Polakom , jako i przeciw katolikom

„Kanclerz przyznaje, że żołnierze polscy 
waleczni, ale pytał się, „gdzie* szlachta ?„ Szlace 
cice polscy, tak jak wszyscy inni, muszą peł® 
służbę jednoroczną, a jeżeli wojna nastanie, i< 
także na wojnę. Walczyli oni w walkach prz 
zemnie przytoczonych. Nadto było w szereg*1 
wielu oficerów, którzy z wielką brawurą W* 
czyli. Spojrzyjcie panowie na naszego kolegi 
pana pułkownika Zakrzewskiego; w alc zy ł on ^  
wszystkich wojnach w artylerji. Kapitan Wi*ri 
biński zginął pod Belfortem; poproście p. 
krzewskiego," a da wam spis oficerów, którzy p° 
społu z nim  walczyli i zwyciężyli. I czyż m* 
żna ich oskarżać?

„Powiem wam w końcu, że naród polski ® 
ważano w całej historji jako jeden z najwal*c® 
niejszych narodów, a tc przyznali naw et mi" 
strowie nasi. Jeżeli Polacy obecnie mniej, a: 
żeli to w ich krwi leży, wstępują do wojska, 
zag.,dkę tę łatwo wytłómaczyć : w a r m i i  
a w a n s u j ą !  (Ożywione zaprzeczenie po pj 
wicy. G łosy: dowody!), bo im tak idzie, j 
katolikom w ogóle, którzy po za stopień maj 
awansować nie mogą. (Niepokój i zaprzecz® 
po prawicy. Bardzo tra fn ie ! w centrum) 
nowie temu przeczycie. Są oficerowie katotfj 
wyższych stopni, ale w ogóle katolicy w armii; 
postponowani, tak jak i w służbie cywilnej. (Z-1 
kszony niepokój i zaprzeczenia po prawicy 
klaski w centrum. Marszałek dzwoni.)

„Wasze k r z y k i  i hałasy mnie nie prze*1 
sza. Zresztą jeszcze muszę mowę kanclerza p' 
studjować, a należy we wszystkiem, co d o tf 
stosunków publicznych, mieć się na baczn* 
Pędzimy bez ratunku ku francuskiemu imp* 
ry z m o w i ,  dlatego pow iadam : Toujours en 
(C zuj-duch!)“

Na tem przerwano rozprawę w piątek, 
lację z posiedzenia sobotniego podamy w n®5̂ 
rze następnym.

Stracenie socjalistów warszawski*
Do Dzień. Pozn. piszą z W arszawy: 

kucja wyroku śmierci na czterech sk»**%( 
przez sąd wojenny warszawski socjalistów * 
już faktem dokonanym. W nocy z d. 27. ®



Do

oddział żandarmów udał się na  m iejsce w ym ia- nie ustawionym przy ścianie w pośrodku sali, o- 
ru  kary, do cytadeli, d la  p rzygo tow ania  ponurej bok zaś siedziała wielka ochmistrzyni hrabina 
scenerji.  Tejże nocy trzech  duchow nych katolic- G jess ,  która przedstawiała cesarzowej młode da- 

!c i j e d e n  p raw osław ny  podążyli do cel wię- my z arystokracji.  Arcyksiężna S tefania miała 
^nnych, by przygotować skazańców  do wyroku, na sobie tua ie tę  różowa jedwabna, przetkaną sre- 
szyscy spowiadali się, przyjęli o s ta tn ie  p rze -  brem, w blond włosach zaczesanych do góry, dja-

B ra-

t ir
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mówienie kapłańskie w spokoju, komuniko 
wali się.

O godzinie 8. rano w d. 28. b. m. na placu 
cytadeli nastąpiło wykonanie wyroku. Powierzo­
ne ono zos ało prokuratorji sądu okręgowego, tj. 
prokuratorowi p. Postowskiemu. Smutną rolę go­
spodarza placu objął komendant cytadeli jenerał 
Unkowskij, akt wyroku odczytał sekretarz sądu 
okręgowego p. Rudnicki. Miejsce kary zaszczycili 
v ecnoscią żandarmi, urzędnicy prokuratorji i 
przymusowo duehowni-spowiednicy.

Przed wykonaniem kary spodziewano się j e ­
szcze w ostatniej chw ili łaski carskiej, jakkol­
wiek bowiem wyrok uzyskał sankcję w Peters­
burgu, konfirmację jednak na nim położył Hur- 
k°. Nadzieje te wszakże zawiodły.

Skazani do końca zachowywali grobowy sp o ­
kój. Oczy wszystkich zwracał na siebie szczegól­
n e  Ossowski, szewc warszawski, oskarżony o za­
bójstwo szpiega w osobie konduktora tramwajo­
wego. Szedł on pod stryczek powoli, z głową do 
góry podniesioną, ze spojrzeniem wyzywającem. 
Podobnież zachowali się Pietrusiński, tkacz zgier­
ski i Kunicki. Nerwowe drżenie zdradzał j e d y ­
nie Bardowskij.

W chwili ściągania stryczka, z pod szubie­
nicy rozległ się okrzyk jednobrzmiący czterech 
skazanych: „Niech żyje rewolucja socjalna!...“ 

Wykonanie wyroku tuk dalece trzymane było 
w tajemnicy, iż dotąd mało kto w mieście wie 
o tym fakcie, już dokonanym.

Zwłoki pow ieszonych pochowano w cytadeli.

M a  i e n w a  i  z a m ie j s c o w a .

f.wów d 1 LuU 9»-

Nit Ó dajmy Się! Otrzymaliśmy następujące 
pismo z W ydziału korporacji kraw ieckiej: „Soli­
darni i zaprzestaliśm y towary brać z fabryk pań­
stwa pruskiego.

Bolesław Milculiński. Stanisław Niemczynow- 
ski. Jan Lerski. Stanisław Platowski. Franciszek 
Kordys. Franciszek Mozer. Karol Matlas i Kro- 
piowski. Adolf Dublowski. Pierwsza Spółka kraw­

ców lwowskich. Franciszek Głodziński,
* P. Godebski, a r ly s ta - r z e ź b ia r z ,  z am ieszk a ły  

w P a ry ż u , w <j. 19. i 20. b. m. u rz ą d z i ł  żyw e 
ob razy  w b a z a rz e  na cel dobroczynny . Figaro 
oddaje w ie lk ie  pochw ały  naszem n rodakow i.

* Ks. Marcelina Czartoryska po stan o w iła  za­
łożyć w R ab ce  filię k rak o w sk ieg o  s z p i ta la  św. 
L u d w ik a  d la  dz iec i. Na ten  cel poczęto  ju ż  zb ie ­
rać ofiary.

* Bale i zabawy. W idocznie na całej kuli 
ziemskiej gaśnie wśród rodu męzkiego ochota do 
tańea. skoro nawet w rozbawionym Paryżu, oka­
zała się potrzeba zawiązania stowarzyszenia, k t ó -  

reby zachęcało młodzież do „wirowania." W myśl 
statutów tego stow arzyszenia, każdy członek, 
który na końcu karnawału wykaże się, iż  zw iedził 
najwięcej balów, otrzyma artystycznie wykonany 
dyplom. Każda setka odtańczonych i ndowodnio 
nych kadrylów, wynagrodzona zostanie napoleondo 
rem największej liczby orderów koty
lionowych, z których każdy musi być zaopatrzony 
na odwrotnej stronie w własnoręczny podpis tan­
c e r k i - ofiarodawczyni , otrzyma butelkę szampana 
Specjalni „urzędnicy" stowarzyszenia śledzić bę 
dą na balach tańce wirowe, a kto w tym kierun­
ku okaże się „pracowitym i gorliwym" może być 
pewien „zaszczytnego uznania,“ oto obiecywa-
ne nagrody.

U nas choć nie ma jeszcze takiego stowarzy­
szenia —- można być pewnym, że na dzisiejszym  
b a l u  t e c h n i k ó w  nie zabranie tancerzy. D la  
Mezaopatrzonych dotąd w bilety, notujemy, że do 
godziny 6 można nabywać je w kancelarji komi­
tetu balowego (hotel Żorźa), wieczorem zaś przy 
"ejściu do sali, w kasynie miejskiem.

O zapowiadanej już przez nas zabawie re -  
8 u r s y u r z ę d n i c z e j ,  otrzymujemy następują­
ce doniesienie : W niedzielę d 7. lutego, jako w 
^ ezn icę  otwarcia resursy urzędniczej, urządza 
W | tego stowarzyszenia zabawę z tańcami 

lokalu Towarzystwa „Frohsinn". Ze względu na 
8zerny progi am tej zabawy, oznaczony został 

po®zątek już na godzinę 7. wieczór.
Strój balowy u pań jest na wszystkich zaba- 

Wacb resnrsy wykluczony. W stęp dla członków, 
Za, kazaniem  karty legitymacyjnej, wolny — dla 
[ „ ‘n członków i poleconych gości, za biletami, 
kn l  bedfl do nabycia w lokalu resursy od czwart- 
1" w Sodzjnach od 6 - 8  wieczorem. Następna za- 
d zillę  dn^°ZOrek k °st.łum°vvy» odbędzie się w nie-

p_„nia 21. lutego, 
d z ie  sio yp<V**inamy, że w sobotę d. 6. b. ni. odbę- 
sinu" T o w l e C z ° r e k m a s k o w y  w sali „Froli- 

arzystwa drukarskiego „Ognisko".

P° Przetań 6̂̂ 0 2̂̂ ^0*1 Pra£ nącycil °dp°CZdó 
Pienjemy .cz°.nei  n°cy a przespanym poranku, za- 
pół do 5’ „  6 tatro we wtorek d. 2. bm. o godzinie 
P r z e d s t ° ,udniu odbędzie się W sali „Sokola" 
wezmą 1 6 n j 6 a m a t o r s k i e ,  w którem
już po części czI°nkowie „Sokoła", znani

dem królewski. Arcyksiężniczka W alerja, która 
po raz pierwszy w swem życiu tego roku na balu 
się ukazała, była w krótkiej białej sukni tiulowej, 
lekko srebrem przyprószonej; na szyim iałabiałą a tła ­
sową wstążkę z brylantami; bujne cieinuoblond 
włosy były gładko do koła głowy ułożone. Wogóle 
przeważały u młodych dam kolory biały i różowy, 
fryzury bez wyjątku wysokie. Z pań obecnych na 
t.yin wspaniałym balu, odznaczały się pięknością i 
bogatemi tualetami księżna Paulina Metternich, 
margrabina Pallavicini i hrabina Schbnborn.

Z ministrów byli obecni lir. Bylandt Rbeidt, 
K allay, hr. Taaffe z małżonką, b a r o n !)  u naje w ski, 
br. Zieiniałkowski, lir. W elserbeinff"W r. Gautsch, 
wszyscy w uniformach galowych ; dalej prezydent 
Izby panów hr. Trauttmausdorff, prezydent Izby 
posłów dr. Smolka, hr. Clam-Martnitz i w ielu de- 
pntowanych.

Za wejściem cesarstwa rozpoczęły się tańce 
walcem „Seliatzw alzer“, które prowadził rotmistrz 
br. Chołoniewski, niezrównany aranżer z księżną  
A glają Anersperg. Arcyks. W alerja tańczyła  
wiele, a zaszczyt pierwszego z nią tańca przy­
padł hr. Mennsdorflewi. Cesarstwo opuścili salę 
balową o w pół do II ., poczem w godzinę bal się 
skończył. Kapelą dworską dyrygował król w al­
ców - -  Jan Strauss.

* Pesymista przeciw pesymistom. P. -T. Choiń­
ski w fejletonie Kurj. warsz. występuje przeciw  
pesymistycznemu zapatrywaniu ogółu na obecny 
stan rzeczy, co nie przeszkadza mu znowu również 
pesym istycznie zapatrywać się na ten ogół. Oto, ca 
p isz e : Robimy obecnie wrażenie pokolenia chore­
go, zniedołężniałego przedwcześnie, Zestarzeliśm y  
się w kwiecie młodości, nie umiemy przeto ani 
gorąco kochać, ani namiętnie nienawidzieć, nie u- 
miemy unieść się, zapalić, choćby poszumieć tro­
chę. Ustawiczne rozumowanie zrobiło nas filistra­
mi, którzy się wszystkiego obawiają, nie mając do 
niczego odwagi. Pracujemy daleko więcej, aniżeli 
ojcowie nasi, a nie rozrywamy się ani połową ich 
przyjemności. Staliśmy się młodymi starcami, z 
których nic wielkiego wyjść nie może. — Ciągłe 
zwracanie uwagi na znaczenie dobrobytu, stra­
szenie niewygodami nbóstwa i bp. zrobiło nas tchó­
rzami w walce z przeciwnościami życia. Lękając 
się możliwych niepowodzeń, koniecznych trndów, 
wolimy zamknąć się samolnbuie w ciasnem kółku 
pospolitych interesów, aby się czasem nie nara­
zić na jaką „nieprzyjemność". Młodzież kształci 
się w znacznej części tylko dla cbieba, dla ka- 
rjery. a gdy jej nanka nie da wymarzonego, upra­
gnionego dostatku, wtedy opuszcza bezwładnie rę­
ce, zwija się w łęk jak ćma, która sobie opaliła  
skrzydła w płomieniu lampy i wegetuje. A  nasza 
współczesna, pozytywna miłość. Suchotnicza, wy­
stygła, chłodna, jak formułka filozoficzna, speku­
lująca, jak myśl kupca. N ie rozgrzewa ona, nie 
zapala w krwi naszej płomieni, nie daje szczęś­
cia rozkwitającej wiosny, lecz męczy, boli, zn ie­
chęca. Przypatrzmy się naszej miłości na scenie! 
Te w szystkie aktorki liryczne grają głową. Nie 
znają one potężnego słowa prawdziwego uczucia 
Wyuczą się starannie każdego ruchu, zbadają ka­
żdy frazes, wiedzą bardzo dobrze jak uczucie w y­
gląda zewnętrznie, lecz nie odczuwają go zupeł 
nie. Nie umiemy nawet gorąco nienawidzieć, gnie 
wać się. Staliśm y się oportunistami i samolubami 
a w najlepszym razie szlachetnym i dla innych pe 
symistami..." do których— dodajemy od siebie -  
możnaby na podstawie owego artykuliku i autor 
zaliczyć...

t  Zmarli. Bazyli br. Gostkowski zmarł 1 
Otfinowie ; Adela 7 hr. Bobrowskich hr. F elik  
sowa Homerowa, zmarła w Inwałdzie w Wadowi 
okiem; Marja Leonia Pilińskn. zakonnica F. N ie-  
pokalanek w Jaroaławin, zmarła tamże w klasz 
torze; Franciszka z Librowskicb Sawiczewska 
wdowa po profesorze i rektorze uniwersytetu Ja  
giellońskiego, zmarła w Krakowie.

* Nadzwyczajna próba chóru mieszanego „Ln- 
tu i“ odbędzie się we środę dnia 3. lutego b. r. w 
sali kasyna miejskiego o godzinie 7. wieczorem; 
zarząd „Lutui“ nprasza o najliczniejsze zebranie 
się członków.

stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły po­
litechnicznej donosi: . . .

Ostatnie dwie doby były mgliste 1 wilgotne, 
wskutek czego powstała oszedź znaczna, brednia 
temperatura soboty była 3, 3, n iedzieli — 3,°^, 
najwyższa wczoraj 2,°6, najniższa w nocy— 4, 5 C.

Prognoza na dobe następną od 1_. godz. 
w połndnie dnia 1. lutego; Przy w ietrze 
przeważnie południowym i średniej temperaturze 
dnia około — 2,*, stan nieba zinienDy, powietrze 
wilgotne i niespokojne, dziś opadu nie ma, jutro 
opad śniegu nieznaczny.

Wiadomości policyjne z d. 30. stycznia r b.:
S k r a d z i o n o :  bundę z łańcuckiego sukna z ta­
kim kapiszonem do przyjmowania z pąsową pod­
szewką. wart. 32 zł. z jedwabną białą chusteczką 

niebieskiemi brzegami skórzanny kuferek z le- 
tniem plóciennem męzkiem ubraniem i z takim

—  Bal polski W Petersburgu na cele dobro­
czynne odbędzie się w przyszłym miesiącn. Św ie­
tne przygotowania każą mn wróżyć świetnego po­
wodzenia. Gospodyniami balu b ęd ą: hr. Potocka, 
ks. Ogińska, hr. Tyszkiewiczowa, hr. Rzewuska i 
br Jezierska. Urządzeniem balu zajmują się 
głównie pp. Czechowicz i K. Sawicki.

—  Dwie komety jednocześnie. Jeśli astronom 
wiedeński, dr. W eiss, nie pomylił się w rachunku, 
to będziemy mieli za kilka miesięcy bardzo rzad­
kie na niebie zjawisko dwóch komet i to golem 
okiem widzialnych. Jednę z nich odkrył Fabry 
dnia 1. z. m., drugą Barnard w trzy dni później; 
obie jednak dotychczas są widzialne tylko dla a- 
stronomów w silne teleskopy uzbrojonych. W pier­
wszej połowie kwietnia pierwsza z tych komet, 
świetniejsza, będzie widzialną w konstelacji K a­
sjopei, a wkrótce potem drnga w niewielkiej od­
ległości, w konstelacji W ielkiej Niedźwiedzicy. 
Obie te konstelacje nie zachodzą dla nas nigdy, 
tym więc sposobem przez kilka nocy prawie bez­
księżycowych (nów d. 4. kwietnia) będzie można 
obserwować wspaniałe zjawisko. Według pojęć da­
wnych jedna kometa wróżyła już straszne rzeczy, 
a cóż dopiero mówić o dwóch, które dają sobie 
rendez-vons nad naszemi głowami w tyin roku i 
w tym miesiącu, do którego się odnosi słynna, a 
tak groźna przepowiednia Nostradamusa „Quanio 
Marcus Pascham dabit!" J eże li się zatem w kwie­
tniu św iat nie skończy, to już chyba nie będzie 
winą astronomów, którzy zawczasu przygotowują 
potrzebne do tej katastrofy dekoracje.

— Podobne zjawiska świetlane, które przed 
dwoma laty wywołały tak w ielkie wrażenie, a wi 
dziane też były przez kilka wieczorów w r. z., 
zwróciły dawniej uwagę badaczów skandynawskich 
i już wówczas stawiane były w związku z wybu­
chami wulkanów. Tak więc czerwoność nieba ob­
serwowana w r. 1836 przez żeglarzy na morzach 
północnych, przypisywana była wybuchom Hekli 
który w tym roku się wydarzył. Podobne zjawisko 
zauważano d. 29. maja r. 1783 w Kopenhadze 
trwało ono z nieznacznymi przerwami do końca 
września. Niebo było oświetlone stałym czerwo­
nym żarem, a słońce przedstawiało się we dnie 
jak matowa szyba. Przesądni w idzieli w tem nie- 
zwykłem zjawisku przepowiednie wielkich narodo­
wych niepokojów, a nawet końca świata. Po pe­
wnym czasie nadeszła wszakże do DaDii wiado­
mość, iż nbiegłej wiosny nastąpił nadzwyczaj silny 
wybuch wulkanu Skopta Joknl i to naprowadziło 
na mniemanie, iż osobliwa czerwoność nieba, po­
dobnie jak w r. 1656, zostawała w związku z 
gwałtownym wybuchem siły  wulkanicznej na wyspie.

O wybuchu prochu w Kijowie, o czem w
swoim czasie podaliśmy telegraficzną wiadomość, 
dochodzą nas jeszcze następujące szczegóły:

W  czwarte św ięto (10. stycznia), o godzinie 
9 zrana, Kijów został naraz obsypany taką masą 
kul, jaka prawdopodobnie przez cały ciąg is tn ie ­
nia naszego miasta nie była nań skierowaną. P o­
wodem tego był wybuch jednego ze składów ar- 
f n>^ '  miejscowej pracowni artyleryjskiej; 
12,UUU.000 kul karabinowych, oraz mnóstwo na­
bojów armatnich i kartaczy wyleciało w powie­
trze, skntkiem niedość ostrożnego obejścia się z 
ogniem pracujących w składzie żołnierzy. Z ogól­
nej liczby ośmiu, czterej u legli śmierci i nie w szyst­
kie ich szczątki zdołano odszukać, czterej zaś in-

„Biały kruk*, Ẑ ,s?eny kasynowej. Odegrane będą: 
Belly, w Przek ła/ z -°rnf  tarsa z francuskiego G. 
kawalera" i pełga j , , e R ulew skiego, „Modlitwa 
hr. Fredry »CoaHili* ° n f1 źy<ńa komedja J . A leks, 
że i pora dogodna i Cenv UUati8<<- Wobec teS0> 
same jak na koncert m u zvt-tepu n iskie> bo takie 
by zbytecznem zachęcać n ^ ^ o w e j ,  -  było 
zebrania się w obszernej sali łCf n° śó do licznego  
dzie można przez kilka g o d z i n ^ o ^ ’ bę"
bawić. c°nale  s ię  u-

A teraz jeszcze krótkie doniesi, 
menów ślizgawkowych i amatorów pr^16 dIa 8P o n -  
gi« ewolucjom łyżwiarskim: Jutro, ^ '^ 'T w a n ia  
grodz. 4 , popołudniu odbędą się na SziT2°rek’ 0
^ y ń c i g i n a  l o d z i e .  Biegów będzie ^ WCe

między temi bieg panienek. Nagród przy^oP ’ 
czor° mn^s(;w0. Na zakończenie, odbędzie się 
tl r.0m Qa lodzie wspaniały korowód przy oświe- 

e“ u b«nga:9kich pochodni.

odbył ^  *^®rsk*- W czwartek d. 28. b. m. 
bal d w oL T  B “rgn’ w wielkiej sali ceremonialnej, 
przedzon * godzinie 9- wszedł do sali, po- 
cesarz w^ Prze!! marszałka dworu hr. Szecsena, 
8arzowa in,Z i ma*Ż0Ilk|i. w otoczeniu dworu Ce- 
v®Hleux“ * mdtawo-żóltą snknię „satin mer- 
fryzurę o P5Z6d boffat° perłami i srebrem tkany, 
ramiona. warkoczach, spadających na
skronie monarchin diade,ra brylantowy zdobił
kości orzechów la s t  a Hvlćra 71 brylantów, wiel- 
na przodzie i w tali°iWKCb’ opIatała biu»t. Suknia 
mi bukietami. U o n a i-r tf  ■ ozdobioną brylantowe- 

*ni zajęła miejsce na tro-

Dział ekonomiczny.
Ostatnie ceny produktów zbożowych. Dnia 

1. lutego. Ceny podane za 100 kilo bez 
worka.

LWÓW, pszenica 6 ’8 5 -  ’’35, żyto 6-105' 3, 
jęczm ień 5.25 • 7, owies 6’6ó —71—, groch 77 
do 9 . - ,  wyka 5G5 -  5-50, rzepak 9'40 - 1 0 2 0  
1 nianka 0-00— 9-50, koniczyna czerw. 40— 
niczyna b ia ła 4 2 - 6 5 ,  koniczyna szwedzka bUUU.

Tarnopol, pszenica 6-20— 7-25 , żyto 4 8 
do 5-30, jęczm ień 5- — 5 85, owies 5- —o-2o, 

roch 6- -  do 8-80, wyka 4-05 — 6-10, rzepak 
.50 do 10-—, lnianka 8-— — 9-50, koniczyna 

czerwona 38- — 48. ,  koniczyna biała — 1
koniczyna szwedzka — •— .

Podwołoczyska , pszenica 6.50 —  <’W , zyco
4-60 — 5-50, jęczm ień 4.76— 6-, owies 5'-— do
5-30, groch 5 .50— 9-, wyka 4- —5- , rzePak
9-— 10, lnianka — •— , koniczyna czerwona 40  
do 5 1 ,  koniczyna biała — .— , koniczyna szwedz- 
ca — .

Ja rosła w , pszenica 6-50 — 7-50 , zyto
— 5*65, jęczm ień 5*--------6 -2 5 , owies 5 do

5'40, groch 6 .— 9-50, wyka 5- — 6-65, rzepak
10-— do 10-40, lnianka 8-— do 9-60, koniczyna
czerwona 4 0 — 51, koniczyna biała 4 0 —65, ko­
niczyna szwedzka 50-65.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, zł. 5 — 10 
dziesięć wiorst w promieniu. Szczęściem, skład ów nominalnie.
znajdował się w dostatecznej odległości od miasta, Okowita za 10000 litr pret. loco Lwów zł.
i prócz wspomnianych ofiar, skończyło się tylko 21-75—22-85.
na zupełnein zrujnowaniu gmachu laboratoryjnego Popyt dość ożywiony za gotowem  ziarnem ,
i należących doń składów. Telegramy targowe z dnia 30. stycznia:

— Kradzenie elektryczności, ze szkodą Towa-1 W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 7.88 zt.
rzjrstwa Edisona, praktyknje się obecnie w Nowym I do 7 90 zł.; żyto 8.02 zł. do 8 .04  zł. Okowita
Jorku na wielką skalę. Pomysłowi yankesi pod-12 5 .*/4 do — zł.  B u d a p e s z t :  Pszenica za 
ziemnemi drogami dostają się do założonego pod 1100 kilo na wiosnę 7.93 do 7.96 zł.; rzepak na 
ziemią drntn oświetlającego, skierowują prąd elek-1 sierpień-wrzesień 151 .3/, do — zł.  W r o c ł a w  
tryczny do domów swoich, i w ten sposób zaopa-1 Pszenica — .— d o — .— m. ż y t o — . — d o — .— m, 
trują się w bezpłatne ośw ietlenie, lub nawet siłę o wi e s — m.; rzepak, sp iry tu s— .— m.t 100m. 
motoru, osłabiając przytem naturalnie znacznie I — . — zł. B e r l i n ;  P szenioażół. na kwlecień-ma; 
światło lamp towarzystwa. Towarzystwo ma wiel- 160.; żyto — .— m.; okowita 36 -90 m.; olej rze­
ką trudność w odnajdywaniu miejsca z którego pakowy — .— . P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 5 4 . ‘/4 
elektryczność jest nieprawnie czerpaną, a ztąd I franków; olej rzepakowy fr.; okowita 24 .87— 25-12 
niełatwo też nkarać winnych, tembardziej, że o - 1 Nafta W i e d e ń  dnia 21. stycznia: — do 
slabienie św iatła elektrycznego może tak dobrze I— "— zł., Brema loco 7-05, Hamburg loco 7.20, 
pochodzić z uszkodzenia drutu podziemnego, »P°' Ina styczeń 7.20, na sierp.-grndz. 7.40, A nt-
wodewanego inną jaką przyczyną. ’ werpia: na styczeń 18.*/,, N o w y -Y o rk : 7*1,,

W pojedynku między deputowanym w ęgler-1Flladelfia 7 > / t - 

skim K. Olay, a redaktorem dziennika Kgyerter- 
tes p. Szatmary, który się odbył na pałasze w d 
26. h. in. obaj napastnicy ponieśli rany,

Pożar ua morzu. Okręt austrjacki „Au 
rora 1 “ zgorzał ze szczętem nieopodal wyspy św 
Heleny, w drodze z Jawy do A nglii

ni ciężko ranni. Huk wybuchu słychać było o

W  końcu z przyjemnością notujemy, że w
piątek d. 5. b. m. daną będzie po raz pierwszy, 
ua dochód p. F r e n k l a ,  komedja Schbnthana 
„ P o r w a n i e  S a b i n e k “. Jest to rzecz napi­
sana z niezwykłym humorem i lekkością, a powo­
dzenie, jakiem się cieszy na innych scenach, za­
pewnia jej utrzymanie się i na naszej. Utwór 
tedy, wybrany na benefis, nie potrzebuje zalece­
nia; benefisant zaś, p. Frenkel, tera mniej jeszcze, 
gdyż w ciągu swego jednorocznego niespełna po­
bytu na tutejszej scenie, dał się poznać jako wy­
borny artysta czy to w roli Fistnłkiewicza (Lis 
w kurniku), czy to jako Byłkiewicz w „Kariero­
wiczu" lub jako zgryźliwy i kapryśny teść Belja- 
mes w komedji „Na łasce zięciów", albo wreszcie 
jako despotyczny i gwałtowny pułkownik Roland 
w „Klarze Soleil", Publiczność zresztą tak nie- 
ednokrotnie zamanifestowała swe nader życzliwe 

dla tego artysty usposobienie, że nie można wąt­
pić, iż i tym razem pospieszy jak najliczniej do 
teatru, by dać nowy dowód, że mnie cenić talent 
i gorliwą pracę.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  D ziś w 
pouiedziałek, dnia 1. lu tego: „ D y o n i z a " ,
kom. w 4 akt. A. Dumasa.

We wtorek, 2 . lntego popołudniu: „ W i e l k i  
c z ł o w i e k  d o  m a ł y c h  i n t e r e s ó w " ;  w ie­
czorem : gościnny występ Elly Russel • „ L i n d a  
z C h a m o u n i x , opera w 3 aktacii Donizet- 
tiego.

Muzyka. Karol Gregorowicz, młody skrzy­
pek polski, występował w Berlinie d. 25. b. m 
w koncercie. Krytyka nadsprejska wyraża się o 
młodym artyście nader pochlebnie, wróżąc inu 
świetną przyszłość.

— W B r u k s e l i  i przedstawiono w tych 
dniach z wielkiem powodzeniem nową operę sędzi­
wego mistrza fortepianu i kompozytora Litfolfa  
p. t. „Templariusze".

Madryt d. 1. lutego. Rada ministrów po­
stanowiła urządzić w r. 1888 w Madrycie wy­
stawę światową.

W teatrze hr. Skarbka.
W poniedziałek dnia 1. lutego 1386.

D Y O N I Z A
(DENISE)

komedja w czterech aktach A. Dumas ’a.

Początek o godz. 7mej wieczór.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . 
Do Podwołoozysk 

, (z Podzamcza) 
o Czeruiowieo .

*10.46 4.061 _ 8. 4.50
10.27 * 5.59 — — 12.35
10.56 — — * 6.07 1. 9
— 11. 9 “ •  6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 1 9.271 •  5.36 11.33 7.50 _
Z Podwołoozysk 1 *10.29 3.05 — 3.50 —

„ (na Podzamoze)! • lo .id 2.28 3.20 —
Z Czerniowieo . 11*10 05| 3.35 3.30

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa . . 
Z Wiednia . . 
Z Warszawy . . 
Z Prus . . . .

“ T T 3
*8.30
*8.30
*8.30

- m
9^0

9.46

*6.48
7.26

2.33
9.45
9.46 5^27

3.16

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lirom (z peszt.) | *9,13 1 iiJTłj 6.12 — 10.46

Do Wiednia (z. prg.) 5.401 *6.55 1 2 3 9.80 8 .-
Do Prus „ '  5.40| •6.55 — S.15 9.8o

Gwiazdką są oznaozone pociągi pospieszne.
W obwódkaoh ozarnyoh l~ ~ l są godziny no one, t. j. 

od zóstej wieczór do szóstej rano.

n
okres.

91 60 92 60 
100 -  101 -  
88 75 89 76
QO __ Q9

102 20 103 20 
97 10 98 10

Ostatnie wiadomości.

płaszci.em wart. 5 zł., futro męskie z bobrowym
kołnierzem ciemnozielone™ suknem pokryte wart 
300 zł. z otwarteg- pokoju pod 1. ul Kopei 
I Z !  «  którego odszukanie przeznaczył puszko-

aOWT n r fe ° z d? o f o 7'łzastawniczą kartkę banku 
hipotecznego z dnia 21. listopada z. r . dol .  10435 
na srebrny zegarek za 5 zl. zastawiony.

Jntro we wtorek d. 2. lu te g o : NMP. G r o 
m n i c z n e j ;  -  św. Maksyma, Ewhouia. -  We 
środę d. 3. b. m.j św. Błażeja bis.; św. ly -  
mofteja.

-  Żydaczów  d. 29. Stycznia. Przy wyborach 
uzupełniających z grupy większej w asno ci o 
Rady powiatowej, zostali w ybrani: aw 1 ows 1 
Stanisław, wł. d„ Edmund hr. Dziednszyck., w . 
d„ Józef Rogosz, wł. d„ Czajkowski Michał wł. 
d„ Winnicki Kazimierz, wł. d.. Jarzymowski L e­
on, wł. d. i przełożeni obszarów dworskich pp. 
Tadeusz Gulkowski, Małaczyński i Jaworski.

—  W ystawa w  Dreznia dział sztuki (przy 
tamtejszej akademii sztuk pięknych) w roku bie­
żącym otwartą nie będzie, z powodu przebudowań 
na llruhlowskim tarasie, o czem się PP- artystów  
niniej8Zeni zaw iadainia. 
weria ? ,  Nowego Jorku donoszą, iż w kopalni
o-waif. ray w Stanie Wyoming. miała miejsce 
n^stu ^ n anek8ploz-ta gazów w chwili, gdy trzy- 
tak ailnt -Ów ztażdżało do szybu. Wybuch był 
nnnnotr Z0 n ieszozęśliw i górnicy w ylecieli w
k^rYch n f i r r °Zrywani w kawałki> a sz07* tki nle' których ofiar zbierano w odległości 700 stóp
wraz z kawałkami drz6wa j metalu roztrzaska­
nego wózka, na którym górnicy spn3Zczali się do 
szybn. W szyscy zabici byli mormonami. Przo 
szło tysiąc sążni kubicznych skały wyrwał wy­
buch przy wejścin do kopalni.

Telegramy „Gazety Narodowęj".
Wiedeń d. 1. lutego. (Pryw .) Przebieg roz-

Sprawozdanie nasze z obrad sejmu pruskie- 
W artośćlgo  (ob. „Sprawa polska w sejm ie pruskim") zmu- 

ładnnku cukru, wiezionego na okręcie, wynosiła zł. szeni byliśmy przerwać z powodu brakn miejsca 
107.000. O losach załogi nic dotychczas nie- Dokończenie podamy w numerze następnym, tu 
wiadomo. zaś nadm ieniam y, że przed glosow aniem  nad

K rytyk a  dziecka. Aleksander Dumas na- wnioskiem  „antipolskim" Achenbacha w niósł p 
pisał powiastkę dla dzieci. Gdy ją wydmkował, Richter, aby część wniosku, dotyczącą udzielenia  
zgłosiła się do niego jego mała wnuczka, córka rządowi funduszów na cele geim anizacyjne odesłać 
pani Lippmann, i zapytała, czy 0u był rzeczywi- w myśl regulaminu do komisji budżetowej. Wnio- 
ście autorem tej ramotki. „Tak jest, moje d zie-1Hrk Richtera został odrzucony, skutkiem czego
cko“ - -  odparł na to Dnmas. —  „ a  j a broniłam I oświadczyli Polacy, a z nimi centrum i wolnomyil- 
ciebie — wyrzekło dziecno przed raojemi ko -1 ui, że wobec takiego podeptania regulaminu, uważają 
leżankami, g d y ż  nie chciałam wiei-7.yć, abyś t  y I dalsze głosowanie za nieważne, poc:em wszyscy opu- 
mógł napisać tak nudną i niemądrą powiastkę“.\ic ili Izbę. W niosek Achenbacha został następnie 
Autorowi „ D a m y  kameijowei" n]e smakowała po-1 przyjęty wszystkiem i pozostałem! głosam i, 
dobno wcale ta surowa krytyka jego wnuczki. -----------------------

Karnawałowy pomysł. Jeden z warszaw­
sk ich  ślusarzy dopuścił się... pomysln -  uieza-
przeezenie dla ogółu pożytecznego. Oto „wyna­
lazł" elegancki zameczek, mający kształt kleszczy,
a z a d a n i e m  jego jest zamykanie kaloszy w sposób
taki że te ze sobą p o ł ą c z o n e  zostają dla um- prawy „p olsk iej1 w sejm ie pruskim l w rażenie, 
knięcia często zdarzającej się zamiany. Każdy jakie w ciągu tejże wywarły podnoszone g łosy , 
zamknąwszy kalosze, może spokojnie puścić sie w nadaje w sferach politycznych kwestji „wydala- 
tany, będąc spokojnym, że nie przytrafi się mu nia Polaków" znaczenie międzynarodowe w iel-—  . kjgj wagj>

Belgrad d. 1. lutego. Nota zbiorowa m o­
carstw została dziś wręczoną. Nota ta stwierdza  
że mocarstwa, przyjmując do wiadomości odpo­
wiedź odmowną ze strony państw interesowa­
nych na pierwszą swoją notę zbiorową, zgodziły  
się na oświadczenie, że nie uznają kroków w o­
jennych, z jakiejkolwiek bądź strony pochodziły­
by one i że staną w obronie strony zaczepionej 
i że bez względu na wynik walki, nie dopuszczą 
do zmian terytorjalnych.

Londyn d. 29. stycznia. Salisbury powraca 
dzisiaj do Londynu. Równocześnie ma być Glad- 
stone powołany do Osborne (rezydeneya królowej).

Londyn d. 1. Intego. Słychac , że Hartington 
odmówił wstępu do nowego gabinetu z powodu, 
że się nie zgadza z irlandzką polityką Glad- 
stona.

Zapewniają, że nowy gabinet przystanie na 
zaprowadzenie ustawodawczego zgromadzenia w 
Dublinie do uregulowania spraw wewnętrznych, 
pod warunkiem, że będzie dana wystarczająca 
rękojmia utrzymania całości państwa i praw 
korony.

Rozprawa nad projektem do ustawy w 
irlandzkiej kwe9tji agraryjnej, ma być odro­
czoną.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
LWÓW d. 1. lutego 1886.

1. Akcje ta  sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic. Kar, Lud. 200 zł. m. k. 217 75 221 —

.  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 226 50 230 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 — 278 —

kred. galic. 200 zł. w. a. 217 — 222 -
2. Listy zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 pro. w. a. 100 — 101 —

8 .  4
.  .  6

» n ■ ^
Banku krajowego 4*/,^/0 w. "a.
Banku hyp. galic. 6 ,  „

■ • ® • ■
.  ,  5 wyl. z 10°/0 prm 99 10 100 10

3. Listy dłubte za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3#/„ w l i k w .  66 —

.  .  -  n  2 V / . .  —  5 1

4. (Migi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 103 75 104 75
Kom. banku kraj. 5pr. w. a .lem . 97 26 98 25
Pożyczka kraj. 1 r. 1873 6 prc. w. a. 102 76 104 —
Pożyczka .  „ 1888 4 ł/ , 0/o »

6. Losy.
Miasta Krakowa .

Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor .
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

» » papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

91 - 92 —

17 - 19 —
26 50 27 60

5.81 6.91
5.84 6.94
9.96 10. 6

10.30 10.40
1.54 1.64
L22*/. 1.249/,

61.45 62.26

KURS G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J. 
W iedeń dnia 30. styoznia 1886  

godzina 1. minut 45. popołudniu.

Węgr. akcje kr. 304.26  
Unionabank 78.80  
Nordbahn 230 .26  
Kolej Alffild 186 .— 
Kolej lw-czern. 2 27 .75  
Wied. Oommun. 124.25
Elbetal. 159^75
Lind. Bank 111.60  
Bankverein. 110.80  
Losy węgler.
Kredytowe

118.—

zamiana. „Wynalazca" ma zamiar puścić w ruch
tę nowość, która liczyć może na powodzenie.

fgatr, literatura i lasyka.
—  Teatr. Sobotnia J r a v i a t a “ i wczorajszy 

Puriilik sewilski" z g r o n i a u z i f y  tyle publiczności,
" S T  d o łS  pomieścić N i. M z i « ,  

dziś powtarzać pochw^ dltt Panny Russel, mie- 
liśmv uż bowiem sposobnie wypowiedzenia ich 

y 1 iei wysteDu w Traviacie“okazji poprzedniego w „
\ Cyruliku", a z a p isu )^  tylko, że po mazur­
ko N ow akow skiego, odśpiewanym po polsku przez 

n .e  Russel W czasie przerw y p0 akcie trze- 
pannę .jo^  razy ją  w yw ołan o  i ob-
mm, me ^  kffjatow. Wczoraj, podobnie, 
darzono ra wkładki, hiszpańskiej piosn-
p o  e s t a  dios“, zabrzmiały tak huczne o-

’ ?• L  nriystka misiata nie tylko jeszcze 
klaski. . raZ trzeci zaśpiewać. Wszy-
k’’ ”, ł ! eartvstka mus:ata jft nie tylko jeszcze 
klaSłór/vc ale i po raZ trzeci zaśpiewać. Wszy- powtórjc, biorący udział w przedstawieniu
scy inni a ŷ  , je|nem, wywiązali się ze swe- 
g”bzadania, prócz P- Florjańskiego, dobrze.

Alpiny 32.75
Anglo-Auatr. 114.60  
Kolej Kar. Lud. 219.75  
Kolej Polud. 132.26  
Kolej p. Elżb. 263.70  
Węg. Nardostb. 174.50  
Węg. Tabak. 82.25  
Węg. cis. losy r. 123.50  
Zł. ren. węg. 4%  101.35 
Ros. rubel pap. 1.23.76  
Galic. lndemn. 104.—

U sposobien ie: spokojne.

W ie d e ń , dnia 1. lutego 1886.
godzina 10 min. 85 przed południem

Akcje kredyt. 298.40 Anglo-anstr.
Kolej Kar. Lad. 218.76 Kolej połudn.
Unionbank 79.10 Napoleondor 10.01
Rossyj. bankn. 1.23*/4 Usposobienie: ciche

B erlin , dnia 30. stycznia 1886. 
godzina 6 minut 35 po południu

Rossyjsk. bankn. 199.60 Akcje kredyt. 4 9 4 ___
Lombardy 216.— Galicyjskie 88.20
Poż. wschód. 61.20 Austr. bank. 161.30

—.76

Rnbiyka .W ad e ilaa e*  nie poehodii od Bedakeji 
która te* toiną] odpowiedsialnoioi aa nią nie prxjj(Baje

(IN  a d e s l a n e . )
D slec l I osoby, które nie mogą połykać .kap­
sułek Guyot’a“, powinne używać przeciw katarom 
„Pasty Regnauld«’a“. Ten wyborny cukierek, zale­
cany przez najznakomitszych ozłonkow Akademii 
medycznej w Paryżu, zajmuje bez przesady pierw­
sze miejsce pomiędzy cukierkami na piersi Pasta 
Begnaald nie zawiera opium i można ią‘użvw J

K  “ ,m  Mp * * “ wel “
g 1972

Do dzisiejszego numeru załącza sie dla 
zamiejscowych pp. prenumeratorów ogłoszenie

Du n f n  a inŻyniera P-lWładysława



C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e

papiery wartościowe
i  m o n e t y

po kursie d z i e n n y m .

Zlecenia z prowincji wyko­
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

1834 17 -48

AL.  S O L E C K I
L  W  Ó W  A  1. 11.

przedtem

KABOL KLIMOWICZ
W, nliea W  A Ł O

poleca
MASŁO deserowe c o d z i e n n i e  sprowadzane od wzorow;

spodyń naszych r 1 kilo po 1  zł,
Masło kuchenne śwIeAe 1 kilo po 1 „ —

„ „ stare 1 kilo po — ,  8 0
Wszelkie towary kolonialne po cenach umiarkowanych

w^ctch go- 
ct.

W  składzie  w yrobów  m łyn arsk ich  i  p iekarsk ich
urządzonym 20. paździerr :a 1885 w sąsiednim lokaln frontowym, tow a­
ry  tan ie  w najlepszych  gatu nkach . 1951 2 - 6

Młody asystent
względnie magister farmacji
relig ii katolickiej stann wolnego, dobrze 
polecony znajdzie bezwłocznie umieszcze­
nie w aptece w Jaw oror le. Z gło­
szenia przyjmuje W ła d rs ła w  L a  
cn o  riez. 955 2 —2

przyjmuje 
io w ic z . 955

neralnych k arlsb ad zk ich ; 
lecznicze ty c h ie  wód, d lategotei 
najszczególniejszy uw agę.

Podniecają apetyt. f  Vade mOCUm
dla cierpiących na

T W a  liczne zapytania 
-k ^  wiadam,

z pro ?incji odpo- 
pogłoski jakobym z po­

wodu nabycia gospodarstwa zr, przestał 
praktykować, nie m ają żadnej podstawy. 
Ordynuję jak  dotąd w shorobacb zębów i 
jan  ust, sporządzam sztuczne zęby 
szczęki itd.

Na żądanie znieczulam kokainą.
Moje środki do pielęgnowania zębów 

i ust (wody proszki) i k  u mnie j i »  i 
w ucndlu Wgo Luuwig- ni. H alicka. 
Lwów rynek 24.

M. D Lisowski
1870 9—? dentysta.

LIPPMANNA
K A R Ł S B i D Z K I G

PROSZKI BURZĄCE
z apteki Łlppmanna w Karlsbadzie

Przyrządzone ze w szystkich  części składow ych wód i

Z a r z ą d  

Hrabstwa Tarnowskiego 
G u m n i s k a c h

o. p. T a r n ó w ,  
sprzedaje każdego czasu tynhąjki 
po oryginalnych Oldenburgach,

W

Si-
menthalerach i Holendrach. Na wio­
snę n aryb k i karpi w najcelniej 
szym gatunku n a s ie n ia  bura­
k ów  p a stew n y ch  hodowane w 
Niedomicach, szczególnie do zalecenia 
są.Dippego poprawne Eckendorfskie 
z pierwszego zbioru po oryginaluych. 
Cena za 100 kilogr. 30 zł. Przy od 
biorze większej ilosm lOprct opustu. 
Dalej łu b in u  żółtego, gorczycy, 
sp orh n , ty m o tk i, rajgrasu  
angielskiego itd.
1960 1—2 ZARZĄD

Ogrodnik
z wyższem uzdolnieniem, posiadający chlu­
bne świadectwa z pełnienia swyeh obo­
wiązków w wielkich zakładach ogrodni­
czych, poszukuje posady od 1. kwietnia br. 
A dres: T. S k a r b e k  w Chorzelowie 
p. Mielec. 1958 1 - 3

POCZTA
do zamiany. P łaea  1010 zł. robota kan­
celaryjna bardzo mała, noe spokojna 
Zgłoszenia M. D w Grabowniey.
1959 1 - 3

lat 25 mający, wojskowy, posiadający kil 
koletnią praktykę lasową, poszukuje w 
większym majątku w kraju lub za granicą 
posady leśniczego. Łaskawe zgłoszenia l i ­
stowne pod lit. S. E . do Administracji 

Gazety Narodowej “ 7941 3—3

z a w ie r a j i}  w s z y s t k i e  p i e r w i a s t k i  > yby inny 
' ’ z a s ł u g u j ! }  ■*----—*.......... .............

B ól zęb ó w
każdego i najgw ałtowniejszego rodzaju u 

*,suwa trw ale i natychm iast sławny LITOS

Przyspieszają trawienie. ( żołą )

N
..j — j  środek nie pomógł. Flakon 

m e d y c y n ie  n a  Jo i 60 et. We Lwowie w apt. P. Miko- 
lascha, w Stryju w- apt. B. Drągowskiego 

1325 1—27Użycie przyjemne.

Skutek jąew ntf.

Niezrównany środek przeczyszczający,
działa prędko i pewnie a z powoda 

wego składu, przyjemnego lżycia i taniości, mogę, z stępić w szystkie  
wody słono-alkaliczne, mineralne i gorżkie.

Z ę  w e dlatego orzeźw iające
przed wszystkiemi drastyeznem i środkami przeezyszezająeemi, pigułkam i i t. p.

zasługują na uwzględnienie.
Zalecone przez lekarzy w cierpieniach żołądka, trzewiów brzusznych, wątroby,

nerek i pęcherza.
J a k o  w yśm ien ity  i  przez p ub liczn ość bardzo poszukiw any

środek domowy
irielkiem powodzeniem używany w osłabionem traw ien iu , braku apetytu, osłabie­

niu żołądka, przeciw Kurczom żołądka, mdłościom, zgadze, zaflegmieniu, odbpaoiu 
się i w zdęciu; leczy zastarzałe hemoroidy, ból głowy i m ig renę; wreszcie jako 
wyśmienity środek przeczyszczający w uporczywem zatwardzeniu. — Przeciw  

otyłośeiom niezawodny środek.
Zw racam y uw a g ę , że każdy pojedynczy proszek nosi znaczek proto- 

‘ kołowany i nazwę „Lippm ann."
O trzym ać m ożna w następujących aptekach w G alicji: w B IA Ł E J u p. Ke- 
lera  apt., w BRODACH u p. R edera apt., w DROHOBYCZU u p. Aichmullera ap t., 
w KOŁOMYI u p. Sztenzla apt., w KRAKOW IE u pp. Sobierajskiego, Stockm ara 
^W iszniew skiego apt., we LW OY E u pp. Beisera i Ruckei t apt., w TARNO- 

iLU u p. Jam rogiew icza apt. w TARN OW IE u p .  Chodaekiego a t., w CZER- 
OWCACH u p. A ltha i Krzyżanowskiego apt., jakoteż we wszystkich aptekach 

monarchii austryjacko węgierskiej. 1911 l i —?

Ogłoszenie.
W miasteczku Rożniatowie poło- 

żouem o 7 kim. od stacji Krecho- 
wice kolei Państwowej, jest do wy 
dzierżawienia

Młyn amerykański
tako-
parę

z warunkiem wyrestaurowania 
wego, na co potrzeba będzie 
tysięcy reńskich.

Bliższa wiadomość w Admini­
stracji centralnej fundacji St br. 
Skarbka, gmach teatralny we Lwowie. 
1935 9—3

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

.,S I R I U S Z “
S k ład  kaw y we L w o w i e

A rtura  Kościckiego
C h o ^ i c z ^ z n a ^ * 2  n u d n i e .

Kosztuje we Lwowie 
kilo złr. . . 1.50

na prowincji 
45/,, kile złr. . . 7.70 franko.

Co miesiąca świeży transport.
1882 8—?

Słodowe
koi y itn is  używane dla kaszlących, j  co 
też w szy. H e  inne gatunki

SORBETOW TURECKICH
rozsyła w puszkach cukiern ia  O. 
FilaezyhsK iego w Czerulnw  
each po ct. 80 za 1 klg. 1 zł. 50 et. zi 
pół kilgr. cenie, za t/i kilgr. 45 et. O pa 
;owauie bezpłatne. 1845 72—?

Wełna zdrowia.

Kawaler

CHOROBY PIERSOW&
Wszystkie osoby cierpiące na choroby  p iersiow e lob p luone jako to s *  

kaszle, ch ryp k i długoletnie, winny używać:

SYROPU Z  NAD FOSFORANU WAPŃ*
P P .  G R IM A U L T  &  G o m p .

Środek ten przepisyw--y od wielu lat przez lekarzy całego świata, okazał sjł * . 
kacb zawsze cudownym. Pod jego działaniem ustaje kaszel najuporczywszy, 
nocne i stan febryczny. Pożywienie chorego staje sio coraz regularnisjszein » ’ 
w jenie następuje nadzwyczajnie prędko.

Wym*g»e n iltźy  podpity OrimtmU ttCamp.
Skład w Paryżu, 8, ru e  Viviknnei we wszystkichsłówwych ******** ■s

<36

Rządca ekonomiczny
który w roku 1871 ukończył szkołę rolni­
czą z postępem bardzo dobrym, ma czter-; 
naście la t praktyki gospodarskiej po więk­
szych majątkach, posiada najlepsze świa­
dectwa służbowe i powołać się może na 
rekomendacje osób, u których dotąd po­
zostawał, poszukuje posady z wiosną 
1886 r. A d rt. W, R .  poste rest. Bawo- 
rów przez Borki wielkie. 1962 1—3

do sprzedania w B r z e ż n n p f h  wśród 
mieściu, składająca się z domu dużego, 
oficyny, stajen wozowni i ogrodu przewa 
żnie owocowego obejmującego blisko dwa 
morgi. Wiadomości udzieli T. Marmoross 
w Olesinie p. Kozowa. 1961 1—5

Dawidów

J a n  I h n a t o w i c z  I  S M
p o leca :

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące, do obawia, daje piękny połysk, miękezy skórę i chroni od pęk - 

nia, pudełko po 10, 20 1 50 ct.

S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i e
do obnwia i skór, miękezy skórę, czyni ją  nieprzem akalną i trw ałą, pu­

dełko 10, 20, 50 ct. i 1 złr.

ATRAMENT czarny kampeszowy

li!

nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jes t zawsze czarny i p łyn ry  
i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.

FARBY DO STEMPLI
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 c i

A t r a m e n t  do znaczenia bielizny bez gnmy,
flaszeczka 30 centów.

K ro ch m a l b ry la n to w y  do n a c ie ra n ia  k o łn ie rzy k ó w  p a k ie t 
zaw ie ra jący  4  m n ie js z e  12  c t .

M ydło g o sp o d a r sk ie  do prania blielizny kl. 48 ct.
S od a do p ra n ia  b ie lisn y  k ilo  12 c t.
F arb k o  gaikowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 

gatunkach paczki po 2, 4 5 i 10 ct.

Pożądane objaśnienia o takowej udzie­
la bez wydatków 1264 8—?

F ryd eryk  G eid u szek , 
we W  i e d i u. II., kl. P farrgasse I.

wieś półtora mili od Lwowa oddalona 
561 morgów obszaru obejmująca a to 
roli morgów 499, łąk 45, pastwisk 12 
ogrodów 5, je s t od 24. marea 1886 do 
wydzierżawienia. 1917 2—10

Bliższa wiadomość w kaneelarji Kon 
wentu 0 0  Dominikanów.

Wiedeń — „Hótel Mśtropole“
i  m niejsze apartam  ita , — jakoteż po-

  pokoje odnajmują się podczas zimowego sezonu
m iesięcznie po zn iżonych  cenach w raz z usługą.

W i n d a  o s o b o w a  w d o m u .  1321 13—40

W ię k sz e
jed yńcze

[■ Piania i organów,
jakoteż koucesjonowana

Szkoła m u z y c z n a
LUDWIKA MARKA

w ryn k u  i. » .  L piętro.
Nauka gry na fortepianie w H I. oddziałach 

uajwyźszego wykształcenia. Nanka śpiewu solowego, kompozycji i hiśtoiji’ muzyki 
D o  s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignr~ —
lOletnią gw arancją się sprzedaje i wypożycza.

t  f  Sprzedaż na raty  m iesięcznie od 15 z lr .
Nowe ozdobne A pollo: pianina i sławne amerykańskie organy 

kościelne fabryki Estey & Co.

od początków

Mignon, które pod 

$ pokojowe i
1850 9 - ?

jg g g g o o g e e g e c A

Fabrykant fortepianów 
i organmistrz

Maciek Przybylski

Nabyć moena we L w o w i e  w własnych sklepach ul K opem i- J | 
ka l. 3, Hotel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w  K r a -  BL 
k o  w i e ,  Sukiennice l. 20, w Ce e r  n i o w  c a ch,  Rynek l. 2. jpW

___________________________________   3388 3 -?  MgsaseasgB iB esB asa&fiSga
przy dl. Kościuszki I. 20.

(kam ienica Wgo Tarnawieekiego w oficy­
nach) we Lw ow ie, 

nabywszy - swym zawodzie wszechstron­
nego wydoskui. alcoia za granicą, podej­
muje się w szelkiej l-epara i forte­
pianów, jakoteż i organów. Jako biegły, 
z mechaniką fortepianów obznajomiony 
s t r o i c i e l ,  mimo korzystnej egzystencji 
za granicą, przybył na wezwanie Wgo dy­
rektora tutejszego konserwatorjum do 
Lwowa, w dowód czego przytacza poniż­
sze uznanie. Podejmuje się zatem stro­
je n ia  i  nporzęaK ow ania forte­
pianów  tak w miejscu jak również na 
prowincji.

UZNANIE. Najmocniej polecam wszy 
stkim fortepianistom, którym n« doskona­
łe wystrojonym fortepianie zależy, pana 
Maciej; P rzybylskiego, który nietylko w 
strojeniu życzeniom najzupełniej c ipnwie, 
lecz i wszelkie możliwe reperacje jako 
uczony fabrykant fortepianów najsumien­
niej wykona.

KAROL M IKULI v r.
Z lecenia uajdogodniej pod powyższym 

adresem kartką korespondencyjną.
1905 1—3

Dr. hiesowa
s ł a w n a  i zawsze s k u t k u j ą c  a

Angśbniska
esencja życia,

doniosły środek domo­
wy przeciw cierpieniom 
żoł Idka i innym z tego 
pochodzącym uciążli­
wościom, jako to: prze­
ciw Bolu głowy, orako- 
wi apetytu, omdleniu, 

_  złemu trawieniu, za-
. i<,.SdntuMits. twardzeniu , zgadze, 

kurczowi żołądka, odb ijan iu , hypo- 
kondrii, hemorojdom. Najlepszy śro­
dek prezerwatywny przeciw wszelkim 
chorobom febrycznym, dysenterji, p rzy­
padłościom cholerycznym. Prawdziwa 
wtedy, jeżeli ma powyższy znak ochron 
n y ; eń c-ctail we wszyśtkich większych 
ap tekach ; hurtownie we wszystkich 
znaczniejszych drogeriach i u firmy 

J. G KIESÓW  w AUGSBURGU. * .
(Bawarja.)

1463 3—20

Neust^Ina 
oeukrze «e P i­
gułki prze­
czyszczające 

świętej 
E lź  b l e ty.

\

f a b r y k a
^  v v  r  przednich

^  v  bolenSensK ieh
T l i  P  1 . 1  k  1 1 ;  b  6  w

.  \  ^  Skład fabryczny:
V we W 1 E D N I I ,  I .  K o  l m o r f e t  4 .

Dla dogodności P. T. publioznośoi można tych 
prawdziwyoh likierów nabyć także w znanych 
handlaoh znaczniejszych________ 1107 7 - 1 2

Przed wszystkiemi tym podobnemi preparatam i mają pierwszeństwo, albo­
wiem nie zawierają one w sobie żadnych szkodliwych substaneyj, używane 
z najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim- 
niey, chorobom organów piersiowych, chorobom naskórcym, chorobom ocz­
nym. chorobom mózgu i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
spraw irją lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, żaden środek leczni­
czy nie je s t tak korzystnym, a przytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby

Z A T W A R D Z E N I E
sunąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że się 

biorą w formie oeukrzonej, dzieci chętnie zażywają. P igu łk i te zo ały od- 
szezególnione pochwalnem świadectwem radcy dworu profesora PITH A.

• zaw ierające 15 pignłek kosztuje 15 ct., rulonik zaw ie­
rający 8 podełek, zatem 120 pigułek, kosztuje 1 złr.

P r z e s t r o g a .  £ £ de„, p u d e łk o  na  k t ó r em  n ie  z n a j ­
duje  aitj f irma „ A p o th e k e  z u m  h e l l i -  

g e n  L e o p o ld u a na  s t r o n i  o dw rotnej  m a rk a  o ch ro n n a  j e s t  
f a l s y f ik a t e m ,  p r z e d  k u p n e m  k tó ry ch  sitj o s t r z e g a

Nia leży s i ę  p i l n o w a ć ,  c z y  n i e  k u p u j e  s i ę  a ł y .  n i e s k u -  
t k u j a c y  l u b  n a w e t  s z k o d l i w y  p r e p a r a t .  N a l e ‘ży  i d  d a ć  w y ­
r a ź n i e  „ N e u s t e i n a  E ] i s a b e t h - i ’i l l e n “ t e  b o w i e m  n a  o b w i ­
n i ę c i u  o p a t r a o n e  s ą  u b o c z n y m  p o d p i s e m .

G ló W n y .  s k t e d  w e  W i e d n i u : „Apotheke zum heil. Leopold
Spiegelgasse.

Ruekera i  J . Beisera.
1411 11—24

Ph. Neustein, róg Plankengasse
Skłać we Lwowie w apt. Mikólaseha, Z.

aeeoeoeoeeeeeioeeoeeeeeeo
8  Przez wqs nad

króla
uprzywilejowany

Jego Mości

SZYOCfi
dr. FI. Lengiela

Baklsam  s rz o z o w y
Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 

się pień zaw iere i, znany je s t od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten sok 
przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze chemicz­
nej na bals; i. wtedy nabiera on istotnie cudownej sku­
teczności. Jeżeli się tym balsamem posmaiuje wieczór 
twarz lub inne miejsca skóry, wtedy zaraz następne­
go dniu wydzielają się małe łuski ze skóry, która 
potem staje się mieniąoo białą i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; skó 

rze nadaje bieli, delikatności i św ieżości, usuwa w najkrótszym czasie piegi, 
ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa , pryszczyki i inne nieczysto­
ści naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem użycia 1 złr. 50 ct.

nabycia we O W IE : w apt pod „Srebrnym Orłem" Zygmunta 
™ R uekera ^rzy ulicy K rakow skiej; w Czerniowcach u J . Golichowskiego. apt.
B. n n a t r z n n f b  t t n a  n  n^  pod „Opatrznością1*. 1102 3 - ?

KOSZULE 10 t t
najlepszej jakości

2 .2 5 , 2 .50 , 3 złr.

poleca

Lwowie.

Waga dla bydła
na 1.000— 1250 kilo z hałasam i i c ężar- 
kami, eszeze nowa i nieużywana, zbudo­
wana przez słynną firmę Bugany & Co., 
wartości 2° “ ' ......................, 220 zł. jes znacznie taniej do 
sprzedtuia, równ.Dż“ i  w aga porno* 
®Ą®w a ’ i 4 - : 000 kilo do ważenia na­
ładowanych wozów, jeszcze nowa. wyrób 
Buganyego, za 40 i zamias. 675 zł. Obie 
wagi także oJdaielnio S H c m m e r  w  
W ied n in  I I I ,  K rieglergasse  11, 

na dole drzwi 5. m o  2 - 1 2

I  C lio ro li^  n e rw ó w
BANDAŻE ELEKTRO-MEDYCZNE

S
Jl

Wynalezione przez braci MARIE, .ekarzy, zamieszkałych 
Paryża aa,ulicy de 1’Arbresec, 44, ząbiew jtowane na lat 15, leczą 
wszelkiego gatunku ruptury i kiły. Ba daze rupturyczne, znaue 
do obecnej chwili,, miały za cel podtrzyn wanie ruptur, doktorzy 
aaś MARTĘ rozwiązali trudne zadanie podtrzymywania i zarazem

i

Co T O  SĄ N E R W Y  t  Nerwy sa właśeiwemi 
pośrednikami każdego uczucia, one odbierają wszelkie 
wrażenia zewnętrzne i udzielają je  nam. J a 1 różnoro­
dne 8ą przyczyny, tak rozmaite są objawy chorób n e r­
wowymi. W  pierwszym rzędzie ściągania się nerwów 
następuje ogólne opadnięcie ciała i upadek sił, impo­
tencja i pomazania nocne, nikłość pamięci, bladość twa­
rzy, zapadłe i z niebieskiemi obwódkami oezy, brak hu-

leczenia tego talectwa za pomocą BANDAŻÓW ELEKTRO-
MEDYCZNYCH, Kóre ścieśuiają i wzmacniają nerwy bez wstrzą 
śnienia i bolu i ^czą tę niemoc w krótkim przeciągu czasu. 
Cena pojedynczych 30 franków (oznaczyć na którą stronę), podwój­
nych 50 franków. Sposób użycia dołącza się zwykle.

We Lwowie sprowadzać można za pośrednictwem magazynu 
ortopedycznego p. Rudolfa Mann i apteki p. K. Mikolascha 

Wewiórskiego dawniej Nahlika.

ru b e z s e n n o ś ć ,  migrena, boleści w krzyżach i pacierzu, kurcze histery- 
e * zatwardzenie, lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa,

 l.„kiof>A . flM uL ian ia  Sł. n O m i (A . bolft ro n m a f i ro łn o  I rroóóoAtrn

ę.i) o n o p
a  i p-

P T T

$
1612 4—6

moru,
ezne, m • *• i  , . o ■■
cierpienia kobiece, osłabienie anem ia, Dole reumatyczne i gosccowe,
drżenie rąk  i nóg itd. . . . .

W szystkich Dowyżej przytoczonych cnorob nerwowych nie u s u w ł .  żaden 
inny zn an j dotąd w medysynie środek tak niezawodnie i z taką dokładno­
ścią j i k  dr. W r o n a  proszek  peruw iański (wyrąb, z ziół peru­
wiańskich.) Z »  n i e s z k o d l i w o ś ć  ę c z y  s i ę .

Cen jednego pudełkr wraz z dokładnym przepisem złr. 1.80.
Składy m ają PP "ptekarze: we Lwowie: Z. Rucker, P. M ikolaseh, 

w Krakowie: W . Redyk, w Tarnopolu apt. F . „am rogiew icz; w Czerniow- 
caeh : F r. Goliohowski, jen. ajent w W iedniu; Al. G isehner, dypl. apt. II., 
K aiser Josefst. 14. 1203 1—18

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor: P laton  K ostecki.
rt*5=

W e Lwowie w aptekach pp. Mikólaseha, Wewiórskiego, Ruekera i

Fortepiany i pianina na ratf
od 300 do 700 zł. — Sławne h arm on ia  amerykańskie od 140 doffijd 
C y l r T - — Używane instrum enta od 100 złr. wyżej. W j f p o i y clT )! 
2 do 12 złr. miesięez. — Używane instr. kupuję lub przyjmuję w 
C eny fabryczn e. — W szystkie zamówienia podług katalogów 
n y ch , załatw iam  w prost z fab ryk  i  sam  opłacam  
port. A . S i d o r o w i c z  w K oło*

Potrzebując fortepianu, udałem się z zaufaniem do pana Sidor®** 
aby mi według swego własnego sądu i rozumienia sprowadził dobry 'L  
ment. Ufność mnie nie zawiodła, gdyż p. Sidorowiez dostarczył mi b 
d o b r y  i ś l i c z n y  f o r t e p i a n  i tak tanio, że w samej fabryce » 
bym znacznie drożej zapłacić, o ozem mię cennik fabryczny przekonf 
p. Sid. sam opłacił transport do Tarnopola. Poezm ając się do wdzię® 
polecam wszystkim ajencję i skład fortepianów  p. Sidoro'® 
w K oło m y i. Dr. R i t t i g s t e i n  w ^arnojl

W A PTECE J . SIDOROW ICZA w K O ŁOM YI:

Karpackie ziółka, leczą nawet zastarzałe kat*̂
siach

c h r y p k ę ,  duszność, ból W
itd. Pakiet 25 et.
W yjątek z licznych świadectw: Do Wgo p. Sidorowieza w

Karpackie ziółka są tak skuteczne na uporczywy kaszel i zaflcgmis® 
tylko on< wybornie mi działają, a mam już 87 lat. Proszę znowu o ptfl 
nie 4 pakietów. F r a n e .  L o n g c h a m p s ,

e. k. pens. komisarz w Nedgyes (Siedmio#

W yborna H erbata ehińsko-rosyjska (pół kilo zł. od 2.60 do 1 
od dostawcy dla dworu cesarskiego. .
K o n ia k  w but. po et. 65, 90 i t. d. do zł. 6.20 ) prawdziwe, wpro*’j
M alaga „  ,, , ,  85, do złr. 1.50 ) miejsca pod gwar*
W in a  francuskie po zł. 2.50, 2.70 i 3 ) sprowadzane
Najlepsza E arba do podłogi. — Prawdziwy O cet winny. — „
Oliw a. — J enignin a niszczy bez śladu p i e g i i p 1 a m y n . D 
60 et. — Bardzo skuteczny R alsam  na odmrożenie 40 et. — EcaiUft 
na o d g n i o t k i ,  niezawodny 45 et.—O dontalgigne przeciw c h ? r ° ! j  
z ę b ó w  i d z i ą s e ł  48 et. — W o d y  m ineralne wprost ze ź r ó ^ j  
Przyrasądy chirurgiczne, handaże, termometry, w strzykaw kijj^ 
wiee angielskie do nacierania etc. najtaniej. 1859

Apteka J. 8 i d o r o w i c z a  w Kołomyi* I  =

WINO CHAPOTEAU]
Zawierające Peptony pepsinowe.

(M ięso w o lo w e  s t r a w io n e  i  ł a tw e  d o  a s s y m ila c y fy
Dozwolone dla sprzedaży w Rossyi.

Pokarmy powszechnie używane, w obec soku żołądkowego, prz®^
l i o i n  c i p  n n t o L  i w r a n p  n i  . . . .  n v  I ł t ń r p  w t » Y i ł n n i a i n  R1P.niają się na tak zwane peptony, które łatwo wchłaniają się, przecho® 

d i  służą do wytworzenia tkanek, mięsni i ko®bezpośrednio do krwi
Jeżeli żołądek jest chory, to niema odpowiedniej energii do ■ 

wienia pokarmów. Otóż pan Chapoteaut otrzymuje peptony za 
działania Pepsyny na mięso wołowe; owe peptony są najzup® 
podobne do tych peptonów, które powstają w żołądku, dla tego 
mogą służyć za środek odżywny dla bardzo ciężko chorych, 
wówczas, kiedy żołądek żadnego pokarmu nie znosi. A więc 
mniane wino peptonowe znajduje zastosowanie : u chorych '*'9 
krwistycn, u suchotników, u cierpiących na żołądek, u chorych zn*® 
jących się w okresie uzdrowienia, u osób cierpiących na brak ‘ i®1 
u czujących wstręt do jadła lub u osłabionych w skutek ciężkiej P1** 
chorób przebytych lub też w skutek niedostatecznego odżywiania.

Przy użyciu wina peptonowego zwiększa się ilość mleka u Ińj 
ch, dziecko o wiele łatwiej rośnie, a waga jego ciała zn'k a r m i ą c y i

ęksię zwiększa, wino to doskonale odżywia ludzi w podeszłym 
jako też chorych na cukrzycę.

Skład w Paryżu, 8, rue Vivienne, jak również we wszystkich znal 
szych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikólaseha, Wewiórskiego, RueSent i

Zadziwiająco korzystne skutki,
ja k ie  o s ią g n ię to  za  pom ocą p rzyrząd zan ego  pr*1 

aptekarza Jnl. Herbabny we Wiedniu, 

p o d f o s f o r o w e g o

syropu wapienno - źelaziste#1
w cierpieniach płu<

błędnicy, niedokrewności, suchotach tuberkulieznyeh, w pierwszych sti
w ostrych i chronicznych katarach płueowyeh, na kaszel wszelkiego ro 
koklusz, chrypkę, duszność, zaflegmieuie, dalej na skrofuły, raehitis, 0 
bieuie i w rekonwalescencji, zalecają teL preparat jako doświadczony * 
zawodny środek domowy przeciw wymienionym chorobom.

Przez lekarzy stwierdzona skuteczność tego prawdziwego prsp1 
Nie należy go więc brać za bezwartościowe naśladownictwa. Sprawia 
apetyt, spokojny sen, tworzenie się krwi i kosei, umniejszenie kaszlu, r ” 
szezenie flegmy, znikanie łech tan ia  kaszlowego, nocnych potów, ospał0* 
powodu przybywania sił, wyleczenie nadwerężonych części płuc.

U z n a n i e
Podpisany cierpiał kilka la t na katar płucowy, który s ta w a ł  się e j j  

gwałtowniejszy tak dalece, że wypluwałem krew. Używałem pański 
syrop wapienno-żelazisty, i już wkrótce s t r a c i ł e m  kaszel i wszelkie 
dłośei chorobliwe. Wyrażam panu za ten tak szybki i wyborny środek 
najżywsze podziękowanie i będę go wszystkim podobnie eierpiąuyui za ,

Bergstadt, (Morawa) 19. lutego 1885
6 A n t o n i  R o h r  i c h mieszczan nr. 136.

Pocztą o 2LCena flaszki 1 złr. 25 et.  ̂ Ł 
_więcej za opakowanie. _ .
— Ponieważ znajdują się bezwartośc Oj
śladownietwa tego preparatu , upraszamy 
pnie wyraźnie żądać syropu wapniEto-żela**/—"pnie wyraźnie żądać syropu wapnisto _ 
Juliusza Herbabny i na to uważać, że po*1 
znak ochronny, urzędownie protokołowany- 
duje się na każdej flaszce ■ nadto dou 
broszura Dr. Schweizera, która zawiera d ^ j 
pouczenie i świadectwa

W e W ied n ia , „Apotheke zur Barmherzigkeifc.
Takowy nabyć można we wowie: w aptece pod „SiĄj 

Orłem" Zygm. Rucker, apt Piotr Mikolaseh i apt M. 
ski; apt. H. Blumenfeld, A. SklepiAski, J- Beiser; w K rtP  
Ernest Stoctmar, Y. Redyk apt.; w Białej: Józ. Kolas^’ 
Fuchs i R Reler; w BrzeJ mach : H. DeoibAski; w BorsefM 
M Niemczewski; w Brodach: M. Peder; w Czerniowcach -J, 
bchiw^kiagc dr. J. Barber, W. v. Alth ; w Dolna Wfh  
Fritsch ; w Drohobyau J. Ąichmuller i L. Dobrzyniecki M 
liurahumora: E. Botezat; w J are lawiu  ; J . Rohm i Grzyn^ 
K im polung: F. Fritsch; w Kołomy : J. Sidorowiez i E 
w Krynicy: H Nitribit; w Milówce-. M Quirini; w M>! 
Pawlikowski; w Podwcnoczyskach: D. Schneider , w I*.

A. Mańkowski; w Radowcach• J. Rosiguou i Decani; *
m n ie : A. Karpiński; w Sadagórze. : Rabinowicz; w 
Niemczewski; w Suczae^e. . Ed. Liszka i j .  Haberm*n;
Wiszni: W. Włodzimirski; w Stanisław wie: A- Beila 1 

cura apt.; w Sm borse: Aleksiewicz apt. w Storozyńcw-P.ey 
baum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane; w U ^ t ■** 
J. Riedl; w Wihimowicach: F Schneider; w Z('łk**i: * 
obw. A- Dadleca.
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